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polityka wędrowna.
Od niejakiego eiasu Mikołaj I I  i jego mini- 

i t e r  spraw lew nętranych występują w roli po- 
litycinych  komiwojażerów. Odwiedzają dwory eu­
ropejskie i składają wszędzie urociyste zapewnie­
nia o pokojowych celaeh rosyjskiej polityki. Nie 
potrzeba jednak aż takich zapewnień, aby uwie­
rzyć w pokojowy nastrój Rosji, straciła ona bo- 

^wiem prawie znpełnie awouodę rnchów w E uro­
p ie , i nie może myśleć o żadnej szerszej akcji 
iwymagająeej wielkiego wysiłkn wojskowego i pie­
niężnego. Zajmnjąc Mandżurję posiadła Rosja łup 
wspaniały, ale jednocześnie przywiązała sobie 

.kulę a nogi, k tóra na długie la ta  zabezpiecza 
(Europę przed rosyjsklemi zaczepkami.
, Stan finansów rosyjskich je s t opłakany, gdyż 
aam panja wschodnio-azjatycka, budowa kolei man- 
(dżnrskiej, utrzym anie wojska nagromadzonego nad 
pceanem  Spokojnjm ,— a  nareszcie —  nie najmniej­
szy  to wydatek — kieszenie urzędników i przed- 

iębiorców, pochłonęły i pochłaniają olbrzymie 
urny, na k tóre dochody bieżące nie wystarcza- 
ą ; trzeba więc ciągle uciekać się do kredytu,
- i ten je s t jnż praw ie wyczerpany. W ierna so- 
uazniczka Franeja, nlokowała k ilka miljardów 
w oieh oszczędności w rosyjskich papierach, ale 
o źródło zaczyna wysychać i stąd  pochodzą o- 
z' umlzgi do Niemiec zwracane głównie pod 
ćresem  jriełiy  berbńskicj Żydti borUfisey sąi 

dziś wielką potęgą Janusow ą i gotowi są n*t do­
bry jro cen t pożyczyć każdem u; nie podobna im 
ędnak wdawać się w operacje pożyczkowe z pań- 
lwem , któreby pozostawało w wrogim stosunku 
o Niemiec, a może naw et potrzebowało pienię- 
«y na zbrojenia przeciwko Niemcom. Te skrn- 

u ły  usunie wizyta w W iesbadenie Mikołaja II , 
'tó ry  mimo osobistej niechęci do W ilhelm a I I  
decydował się złożyć swoje antypatje na ołta- 
>a dobra publicznego.
, Taki ma giówny charak ter zjazd dwóch mo- 
jinhow  i dwóch kanclerzy, k tóry  silnie zanie- 
okoił F ran c ję ; i słusznie, gdyż poza sferą g ieł­
dową, zbliżenie Rosji do Niemiec ma także zna- 
zenie polityczne. Rosja nie może liczyć na po- 
yoc FraDcji w grożące., je j wojnie z Jap o n ją ; 

—tom ust nieprzyjaźń Niemiec zmusza ją  do u- 
-usruebcmienia na zachodniej granicy ogromnych 
1ł, k tóre mogą okazać się potrzebnemi w Chi­
nach. P izea  rozstrzygającą walką o panowanie 
ac Wschodem azjatyckim musi Rosja zapewnić 

lobie neutralność Niemiec, jak  zabezpieczyła jnż 
sobie neutralność A ustrji. W  każdym więc r a ­
zie stroną oszukaną w tych wszystkich in tere­
sach będzie... rzec spospolita francuska, k tóra ma 
iylko to, na co znpełnie zasłużyła.

ołynania dra Ebmhocła. — TJsiępttwa Niemców 
CzjcŁów . — Czy Niemcy ztehią rstowsć własny 

intt V — Niemcy pragną elwonjó iząd psrlsmeu- 
y. — Pod&l»uą tego kcmpicmis czesko-niemiecki.— 

Agenja obecnego sy. ternu.
Nasz korespondent1 wiedeński (Mm.) pisze: 
W śród stronnictw  austro-niemieckich rozgry- 
się znamienny proc» s polityczny.
'd a ją  sobie one sprawę i te, k tóre należą 
zjednoczenia na lewicy, i owe, k tóre — jak  
#cy niemieccy — stoją poza t e n  zjednocze- 

u, źe nadchodząca sesja Rady państwa będzie 
1 rzygającą dla obecnego gabinetu eentrali- 
znego Pokaże się bowiem dowodnie, czy gu­

st centralistyczny, dzierżący jnż rok czwarty 
władz}, jur taki wpływ na stronnictwa nie- 

ck e. by je skłonić do pewnych ustępstw na 
z ( lec-hów. To rzeez pewna bowiem, że bez 

uh-. Czechów nie można myśleć o par-

lam entaruem  załatw ieniu ugody. A że korona 
życzy sobie — zupełnie słusznie — uchwalenia 
ugody przez parlam ent, przeto Csechów trzeba 
przejednać. Cena znana: uniw ersytet czeski n i  
Morawach i to w stolicy Moraw, w Bernie, — 
pró iz tego język czeski w urzędowaniu wewnę- 
trznem  władz tych okręgów, które uchodzą za 
niemal czysto czeskie. Ową cenę trzeba zapła­
cić. —

M arszałek sejmu górno austrjackiego w Lin- 
cu i poseł do Rady państwa, a r  A lfred Eben- 
hoch, wielki przyjaciel obecnego rządu (był przy­
jacielem  wszystk-ch poprzednich), wystąpił w 
środę wieczorem na szpaltach wydawnictwa „Con- 
serwatiYO Correspondenz* z szeregiem rad pod 
adresem lewicy niemieckiej i pod adresem C ze­
chów. Tym ostatnim podszeptuje, by Die staw iali 
żądań wygórowanych, rządzili się umiarkowa­
niem, nie prowadzili polityki burzenia i rozbija­
nia. Do Niemców zaś z wraca się z napomnieniem, 
by ustępstwam i umożliwili Czechom : zarzucenie 
obstrukcji.

Niemcy nie zaszkodzą własnym interesom  na­
rodowym, jeżeli przyzwolą na założenie uniwer­
sy tetu  czeskiego w Bernie i na wprowadzenie 
języka czeskiego do urzędowania wewnętrznego. 
Przyzw alając zaś, u ra tn ją  gabinet d ra E oerbera 
od upadku. Niechże więc zastanowią się grun­
townie, czy w arto z powoda spraw drugorzę­
dnych obalać gabinet, stanowczo Niemcom przy­
chylny i oddający im wielkie nsługi

Nawiasem (mówiąc, / trz e b *  „pokreślić  owo 
stw ierdzenie, że gabine.L obecny jiwt Niemcom 
tak  dalece pożytecznym, iż obecnie powołuje się 
na swoje wobec nich zaslngi i tytułem  tych za­
sług chce się utrzym ać n władzy. Czegóż nadto 
dowodzi wystąpienie dra Ebenbocha? Oto dr 
E oerber zagrodził sobie drogę do ustępstw  dla 
Czechów wielokrotnie złożonem oświadczeniem, 
że bez woli Niemców nie da Czechom naw et naj­
drobniejszej koncesji. P rzyparty  zatem teraz do 
murn, będzie musiał na wypadek odmowy Niem­
ców podać się do dymisji, gdyż wbrew woli 
tychże teraz na drogę układów ■ Czechami wejść 
nie może żadną miarą.

Pytanie teraz, czy Niemcy są skłonni do ra ­
towania gabinetu biurokratycznego? Rzecz w ąt­
pliw a! W  czerwcu nie pozwolili naw et na naj­
drobniejsze ustępstw a dla Czechów, choć ci o- 
s ta tn i byli gotowi poprzestać na ogłoszeniu w 
nieurzędowej części „W iener Zeitung", że cesarz 
polecił gabinetowi rozpatrzyć sprawę założenia 
drugiego uniwersytetu czeskiego. Ani słówka o 
czasie, ani słówka o m iejscu! Za tak  drobną, 
śmiesznie drobną cenę można było odknpić w te­
dy n Czechów ich obstrukcję.

Od tej chwili żądania Czechów wzrosły, jak  
widzieliśmy na wstępie, raz pod wpływem roz­
drażnienia, wywołanego oporem memców, po- 
w tóre na widok zwycięstw, osiągniętych przez 
W ęgrów. Trndno jednak przypuścić by wzrosła 
w równym stopniu pojedDawczość ze strony Niem­
ców. G rtźba, że obecny gabinet biurokratyczny 
ustąpi, woale nie przerazi lewicy niemieckiej. 
Na tej lewicy bowiem rośnie z każdym dniem 
liczba tych polityków, którzy są zdania, że w 
państwie parlBmentarnem musi stać n steru ga­
binet parlam entarny. B iurokracja powinna się 
ograniczyć jedynie do roli wykonawczyni in- 
Btrukcyj, dawanych je j przez rząd parlam entar­
ny. Z interwiewów, jakie ogłasza dziennik w ie­
deński „Zeit" z wybitnym i posłami lewicy niemie­
ckiej, widać, że politycy niemieccy rozumieją iż 
daleko lepiej rządzić samemu, niż służyć za pod* 
ściółkę biurokracji w ministerjacb.

Lewica, a raczej jej przewódcy, jeżeli speł­
nią żądania czeskie, to bynajmniej nie z woli u- 
trzym ania n steru obecnego gabinetu, lecz ce­
lem ntorowaoia sobie dragi do władzy. W szyst­
k a  wielkie stronnictwa parlam entarne mają już 
dosyć gospodarki biurokratycznej. Nawet Eoło 
Polskie nie zeebce chyba teraz popierać obecne­
go gabinetu.

O DZIECKO.
Rodzinny dramat.

(Korespondencja „Głosu Narodu*.)
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zapełniająca salę sądową przysłuchnje się(śwu.d- 
kom ze zdwojoną energją. Są to bowiem ci 
wszyscy, których zeznania najbardziej obciążają 
hrabinę, którzy rnąją decydować o wyniku sprawy.

Obrona s ta ra  się im przeciwstawić jaknajli- 
caniejszy szereg contr-świadków. Adwokat W ron- 
ker, który już dotychczas miał sposobność wyka­
zania niezmiernej energji i przebiegłości, w pa­
raliżowaniu zarzutów prokuratora na początku 
dzisiejszego posiedzenia, domaga się znowu prze­
słuchania dwóch nowych świadków, mianowicie: 
budowniczego Ankiewicza z W arszawy i agenta 
Eoźlickiego z Wronek. Pierwszy ma zeznać, [że 
przypadkiem i  Heehelsk.m  jadąc z Poznania do E ra- 
kowa, dowiedział się od niego, że podróżuje te ­
raz tylko na koszt hrabiego H ektora Ewileckie- 
go. Eażda taka podróż przy> osi mu ładną sumkę, 
a jeżeli sprawa dobry obrót weźmie, dostauie 
je s z e r  więcej. Ankiewicz ma także zeznawać, 
jakiej opmii zażywa Hechelski i ja k  w sprawach 
handlowych zwykł postępować.

Koźlicki ma oświadczyć, że Ossowaka zaży­
w a lak najgorszej opinii, a  naw et, że wytocaoao 
je j śl&Utwo karub W sprawach, niemającyeh z 
tym procesem żadnego związku.

Adwokat Chodziesner oświadcza, że ponieważ 
hr. H ektor Ew ilecki tw ierdził, że objęcie majo­
ra tu  wt óblewskiego nie przyniosłoby mn żadnej 
korzyści, a obrona wręcz przeciwne ma przeko­
nanie, prosi o zarekwirowanie ak t gruntowych 
W róblewa.

Na wszystkie te  wnioski sąd się zgodził, po­
stanowił sprowadzić tak  Ankiewicza jak  1 Eoźli- 
ckiegc i zarekwirować ak ta grnntoWe m ajoratu 
Wróblewskiego.

Następnie wywołano W alentynę Andrnszew- 
ską, której zm arły mąż m iał skład mebli w Po­
znaniu. Zeznaje ona, że przed dwoma laty o trzy­
m ała list od Jadw igi Andrnszewskiej, siostry mę­
ża, w którym się skarży na złe obchodzenie się 
z nią w W róblewie i prosi o pomoc. — Andru- 
szewskn napisała wskutek tego do hrabiny, że 
zna jej tajem nicę i że powinna wskutek tego 
obchodzić się lepiej z Jadw igą. Hrabina listu 
tego nie przyjęła i dopiero w tedy doszedł jej 
rąk, kiedy W alentyna adres na liście innej oso­
bie napisać kazała. Później pojechała sama do 
W róblewa, gdzie dziwnie dobrze ją  przyjęto, —  
proszono do hrabiowskiego stołn, — pomiędzy 
hrabiną i hrabią usadzono. Przyjęcie takie nie 
dało jej sposobności rozmówienia się z Jadw igą, 
ale nważała je  za komedję, k tórą z nią gra ją .— 
Mąż jej m iał zamiar wzięcia w rękę tej sprawy, 
zrobił to później b ia t jej. P raw dą jest, że po 
śmierci jej męża wybuchły niesnaski w rodzinie 
z powodu spadku, a b ra t zmarłego Maksymiljan, 
zarzucił jej, że wykonała fałszywą przysięgę m a­
nifestacyjną. Postępowanie karne jednakże w tej 
sprawie nmorjono. Jadw iga pożyczyła od niej 
pewnego razu 93 m., k tóre to pieniądze z pole­
cenia hrabiego Falkow ska jej oddała.

Przewodniczący zapytuje świadka co sądzi 
o Jadw idze i czy to prawda, że lubi ona opo­
wiadać niestworzone bajki.

A n d r . : odpowiada Da t o , że uważa Jadw i­
gę za bardzo nerwową, ale zresztą możliwą w 
pożyciu. D alej zeznaje, iż hrabina m iała zagro­
zić Jadwidze skargą, jeżeli rozsiewać będzie fa ł­
szywe wieści i plotki i przytfm  powiedzieć, że 
wprawdzie sprowadzono chłopca obcego na przy­
padek, gdyby nowonarodzone dziecko miało być 
dziewczęciem, ale że to był chłopiec więc ob­

cego odesiano.
ODrońcy Wfrcnker i Chodziesner w racają je-
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szczą do sprawy o krzywoprzysięstwo W alenty­
ny w procesie spadkowym. Jadw iga zeznawała 
wówczas, że W alentyna chciała ukryć wiele pa­
pierów wartościowych i pieniędzy.

P rokurator M uller stwierdza, iż nieporozu­
mienie mogło polegać na pomyłce Jadw igi.

Drugim świadkiem je s t tona drugiego brata 
Jadw igi, S tefaaia And ruszę wska, k tóra zeznaje, 
że otrzym ała od teściowej swej polecenie, aby 
listy  nLdchodzące do niej z Krakowa przysyłała 
jej do W rólewa w innej kopercie, nie cczytając. 
Razu pewnego pr^ez omyłkę list taki z Krako­
wa otworzyła i dowiedziała się, że ktoś m atkę 
wzywa, aby przysłała wynagrodzenie za podjęte 
w wiadomej je j sprawie trudy i doniosła, gdzie 
dziecko się znajduje, ponieważ ojciec tego dzie­
cka chce to koniecznie wiedzieć, żeniąc się z m a­
tk ą  Przestraszyła się tą  wieścią, a kiedy te ­
ściowa przyjechała do Poznania, zapytała co to 
znaczy. T a jednak uspokoiła ją , że to rzecz bez 
znaccenia, chudzi o wiejską dziewczyaę i niema 
się czem kłopotać. Kiedy Andruszewska nie n- 
spokojona powiedziała teściowej, że to prawdo­
podobnie chodzi o hr. W ęsierską-Kwilecką, ta  
jej odrzekła: Takich rzeczy nie powinnaś przy­
puszczać, okłamywać cię przecież nie będę. Nie 
chodzi o hrabinę, na to ci daję moje słowo.

Na Boża Narodzenie 1896 powiedziała jej 
teściowa, że hrabina znajduje się w odmiennym 
stanie i d dała: „A jakże tam  z wami, przecież 
jesteście młodzi ludzie14. Później Jadw iga opo­
wiadała świadkowi całą tajemniczą historję, 
a świadek nie miał powodu niewierzenia, ponie­
waż Jadw iga wedle jej zdania nie byłą oso­
bą lubiącą zmyślać; jest jedynie bardzo n er­
wową.

C j d<» starej Andruszewskiej opowiada św ia­
dek, że była to żywa i zręczna osoba; odwie­
dzała ją  dość często w Poznaniu. W W arsza­
wie obracała się w lepszych towarzystwach.

Mąż jej cukiernik Bolesław Andruszewski 
zeznaje mniej więcej to samo i na zapytanie dr 
Panieńskiego oświadcza, że siostry swej Jadw i­
gi nie uważa bynajmniej za. upośledzoną na u- 
myślę.

Ogólną wesołość wzbudzają na sali zezna­
nia W ilkego, charakterystycznego dorożkarza 
berlińskiego, k tóry  przemawia djalektem. Opo­
wiada on przygodę swoją w następujący dość 
jowialny sposób:

Pewnego dnia w roku zeszłym czekałem z 
moim takssm etrem  na rogn Kochstrasse. Jeden 
z kolegów trzym ał gazetę w ręce i czytał za­
wiadomienie policji, za pośrednictwem którego 
chciano się dowiedzieć, czy jak 5ś z dorożkarzy 
nie woził w r. 1897 dwóch pań, po polsku mó­
wiących, na dworzec śląski, a stam tąd na ulicę 
Cesarzowej Angnsty. W ziąłem gazetę od kolegi 
i proszę, żeby mi darował, a on na t o : „weź 
sobie". Idę więc do domu i m ów ię: — „Pa-

Z Y G MU N T  B A R T K I E WI C Z .

„CHLEB SWOJSEI“.
OBRAZEK Z ŻYCIA

Co ja  z tobą pocznę, nicpocniu?
Płaciłem , od gęby odejmując, za samą stan­

cję 150 talarów; a gdzie wpis, książki, mundu­
ry?... I  co za to? W yrzncili gałgana i spadł mi 
na kark z deszczem na żniwa... Co teraz będzie?...

— J a  tatce będę pomagać w gospodarstwie...
— T a k , w gospodarstwie — naturalnie — 

jak  który głupi, to do gospodarstwa... Minęły te 
dobre czasy, teraz i mądry kapoty niema całej... 
Do gospodarstwa, a jakże. Zjesz nas z k re te­
sem...

T ak mówił stary  szlachcic — doskonały typ 
takiego właśnie „trzeciego syna", którem u kie­
dyś ojciec pracę przy roli przeznaczył, z tą  wia­
rą , że byle ziemi, po chłopsku, trzym ał się pa­
zurami, choć i mądry niebardzo — nie zginie...

Syn — piętnastoletni chłopak, z krótko o- 
strzyżoną, ale nieporządnie utrzym aną płową czu­
pryną, z wypukłe mi niebieskiemi oczyma bez 
wyrazu, sta ł zapłakany, gniotąc w dużych, czer­
wonych rękach uczniowską czapkę... Mówił z tru ­
dnością, połykał łzy i pociągał nosem przy bez- 
owocncm poszukiwaniu chustki. Czarna, w ytarta  
bluzka, popękany pasek, dziurawe, krótkie majt­
ki i powykręcane buty świadczyły, że ten cały 
skromny przyodziewek płowiał niejedno lato, 
mókł w niejedną jesień i przetrw ał wiele chwil 
zaburzenia i wojen domowych klasy IV. — tej 
przełomowej klasy, w której tak  wielu wyrzeka 
się ambicji dalszej nauki i jedzie w św iat wal­
czyć pustą głową, aby zaspokoić choć w części 
despotyczne żądania również pustego żołądka...

Po smutnym szkolnym wypadku, zjawił się 
Józio  niespodziewanie w małym dworka rodzi-

trzajno, matka, na ten anons". Żona przeczytała 
raz t drugi i mówi: — „Dla Boga, toż to chy 
ba ty ?  Gadałeś kiedyś żeś woził dwie polskie 
panie, za coś dostał prócz taksy sześciu m arek 
jedną m arkę na piwo". — W ięc ja  mówię: 
„Ano, matka, to i tak  będzie!" — a na to żo­
na: „W ięc idź się zameldować na policję". — 
Tak też zrobiłem.

Przewodniczący: Dobrze, ale powiedz no pan 
teraz, co pamiętasz o tej jeź lz ie  w r. 1897.

Św iadek : Było tak , 25 go albo 26 go sty­
cznia 1897 r. stałem  na rogn ulicy cesarzowej 
Augnsty z moją dorożką. Siedziałem na koźle, 
coś tam  dłnbiąc, gdy nagle około godziny 2 po­
południa wsiadły do dorożki dwie zawelonowa- 
ne panie. Jedna miała kuferek, draga dźwigała 
coś pod płaszczem. Potem jedna z nich rzek ła ' 
„Pojedziemy na dworzec przy ulicy F ryderyka". 
Mówiła po niemiecku z polskim akcentem. Zdją 
łem derkę z konia i podciąłem. Po drodze za­
wołała ta  pani: „Jedź de człowieku do Janow it:- 
briicke!" Jedziem y, ale prawie pociąg kolei 
miejskiej odjechał. Panie mówiły coś z sobą po 
polskn, a potem jedna z nich rzekła : „Jedźcie 
na dworzec ś lą s k i! Ale prędko, bo gdy pociąg 
odejdzie wszystko stracone!"

W ięc jadę galopem, bo panie przyrzekły do­
bry napiwek. Przed dworcem pyta je d n a : „Ma­
cie czas, aby zaczekać?" Odpowiedziałem oczy­
wiście : „A jfkżebym  nie m ia ł!“ Więc wysia­
dły a jedna wzięła kuferek. Mija kwadrans, m i­
ja  pół godziny, mija trzy  kw adranse; zaczęło mi 
być zim no; poszedłem naprzeciw do szynku, aby 
się trochę ogrzać. (Wesołość). O tak  było zimno, 
18 stopni mrozu. Ledwie wyszedłem, wracają 
i panie; jedna miała jeszcze ciągle coś pod pła­
szczem, wydawała się naw et coś grubsza! kufer­
ka już nie było. Tam ta pani dała mi kartkę, na 
której były napisane dwa adresy. Pojechałem 
najpierw na Charlottenstrasse 56, gdzie jedna 
z pań wysiadła, lecz za pięć minut wróciła. W te­
dy zaw ołała : „Pojedziemy na ulicę cesarzowej 
Augusty !“ Na rogu ulicy Hohenzollernów kazały 
nagle stanąć, jedna z pań zapłaciła za kurs i 
czekanie 6 marek i dała mi m arkę na piwo. Po­
tem  odeszły obie ku uilcy cesarzowej Augnsty. 
Opowiadałem potem żonie, że miałem dobryjdzieii, 
bo polskie panie dały mi markę n& piwo. Kiedy 
opowiedział m jej o zaw‘L ątku pod płaszczem, 
żona zaw ołała: „Jezusie, może te kobiety zabiły 
dziecko; może w kuferku był szkielet zabitego 
dziecka, którego chciały się pozbyć!"

. Żona jego &tn<jjte, że dA a owę^o pochwalił 
się jńąż« z sutego napiwnego, które otnsymał, a 

kieay nastąpiło ogłoszenie publiczne, że poszu­
kują dorożkarza, k tóry  swego czasu dw;e panie 
z dworca na Kaiserin A ugustastrasse przewiósł, 
poradziła mu, aby się na policję zameldował.

cow .. Przyszedł z Poznania piechotą, zaopatrzo­
ny przez opiekunów tylko w plagi na drogę... 
W ypłakał żal i ból w matczyną spódnicę, dostał 
od ojca cięgi pod w ytarte majtki, i teraz stoi 
przed nim, rozczerwieniony, nabrzmiały od pła­
czu, mały, chudy, wobec groźnego pytania „co 
będzto te ra ?"  — Czy on wie, co będzie? — nie 
zdaje sobie sprawy, za co go biją i dlaczego k a­
żą się nad przyszłością zastanawiać, kiedy on 
nic nie winien, bo wiedzą przecie wszyscy, że 
został wypędzony „przez niesprawiedliwość"

— Gadaj, jak  to było, tylko prawdę, bła- 
źaie. mów... Może się jeszcze co poradzi...

Chłopiec przełknął łzy, a  miętosząc czapkę, 
zaczął mówić szybko:

— A to, proszę tatk i, było tak , że u nas 
najmocniejszy to je s t Gimpel, potem zaraz idzie 
Kempelski, a potem ja... Więc ten Gimpel, k ie­
dy była kaligrafja, nie dał mi stalki, choć prze­
g ra ł dwie napoleonki, tak  ja  jem u mówię: ty  
szwabię, co przecie nie je s t nic złego, ale on 
mię zaraz kopnął pod ław ką, a potem na dużą 
panzę zaczął bić... Kempelski mówi w tedy: nie 
daj się kartoflarzow i! — tak  już się tyż nie da­
łem i on dostał, choć niby mocniejszy, co wszy­
scy widzieli, więc mogą powiedzieć, a potem 
nawet sam Gimpel mówił mi, że się nie spo­
dziewał...

— N o ! dalej...

— W ięc dalej było wszystko dobrze, naw et 
mu krew z nosa leciała, i potem się pogodzili­
śmy, tylko ten lizuch Fischer, co się dawniej 
nazywał Rybak, był właśnie dyżurny i naskarżył 
o szwabię i o wszystkiem, tak , że teraz H err 
L ausritter już wiedział i kazał mi się zostać... 
J a  się znowu nie mogłem zostać, bo stara... bo 
pani mówiła, że kto w kozie siedzi w sobotę, 
to nie dostanie kaw y w niedzielę, a właśnie by­
ła  sobota... W ięc myślę sobie: lepiej pojutrze, 
a sam idę do domu, ale bez torby, żeby myśle­
li, że ja  tylko „notfcig", a właśnie w torbie mia­
łem jedną książkę, co to  się kończy:

„Bezdomna młodzież“.
Odkąd otw arły się w rota do świątyń nauki, 

odtąd rozpoczęła się długa i smętna h isto ija wal­
ki o chleb, dach i dobre słowo, walki o byt, po 
miastach gromadzącej się młodzieży szkolnej.

Ta tylko je s t różnica dziś z historją la t da­
wnych, iż młodzieży tej szkolnej przybywa co­
raz więcej, nędza coraz cięższa, a ciemne i po­
nure wpływy wieln niepowołanych coraz bar­
dziej demoralizują serca młodzieży, pozbawionej 
opieki.

Zacni opiekunowie usiłują uchronić młodzież 
szkolną od głodu i chłodu. Towarzystwa w imię 
to związane stara ją  się o ciepłe obiady, dostar­
czają ubrań, niejeden raz i sprawą mieszkań się 
zajmą Lecz je s t jedna ogromnie ważna sprawa, 
zdaje mi się nie przez wszystkieh zrozumiana, 
a przeto leżąca odługiem.

Je s t to potrzeba zaopiekowania się młodzie­
żą tą , k tóra po „stancjach" mieszka, k tóra zu­
pełnie je s t bez otoczenia troskliwego, ażeby 
wprowadzać ją  w towarzystwo odpowiednie i że 
się tak  wyrażę, „ocierać" trochę wśród życia 
wątpień, zagadnień i porywów.

Po za godzinami szkolnej nanki, po za pracą 
domowych lekcyj zostaje dnżo wolnych chwil i 
ci ubodzy gimnazjaliści, k tórzy mieszkają w li­
chych izdebkach, Którzy w dużym mieście nie 
m ają nikogo ani z rodziny, ani z przyjaciół, — 
błąkają sie długo po nlicach, nie wiedząc co z 
soba zrobić.

Dobrze to rzec niejednemn: — niech siedzą 
w domu, niec^ czytają, niech zajmą się jaką  
prasą", ale jak  mieszka w podwórza, w ofisy 
nie ciemnej, gdzie tuż koło wychodków okno, 
gdy się ma w ciasnej izdebce kilkoro lr Izi obok 
siebie, gdy nie ma nawet ty le mie/sca wolnego 
aby do czytania zasiąść, w tedy nie n u  się co 
dziwować, iż młodzieży dużo sra je  się po uli­
cach a w tym  tnłanin się, nie jeden rr.z zawią­
zują się znajomości zupełnie nie odpowiednie 
lub co gorsza — szkodliwe pod każdym wzglę­
dem.

Młodzież potrzebuje towarzystwa. J e s t  ona 
dla nie; drugą szkołą i wywiera niejeden 
raz silniejszy wpływ jak  wszystkie wykłady p ro ­
fesorów.

Lecz właśnie o towarzystwo doore dla bie­
dnej młodzieży szkół średnich najmniej się może 
troszczymy, gdy właśnie należałoby kłaść to na 
rówLi t  troską o chJeb i byt.

Są tu  często dzieci, k tóre wyszły z chat,
wiosek, ubogich domków, ja k  z pod skrzydeł 
anielskiej opieki, którym  m atka nie jeden raz 
złote słowa nauki wiary, cnoty i praw dy szep 
tala , którym  życie ani jeden raz nie skaleczyłc 
ducha grzechem złego przykładn.

„A Ind to miejsce srogiej parn.ątki 
Psiem Polem dla w strętn nazywa..."

H err L ansritter torbę znalazł i książkę zaraz 
złapał i zaraz m ówił: „rausschmeissen", a jak
przyszedłem w poniedziałek rano, to powiada: 
„Machen się, dass Sie fortkommen", tak  ja  już 
zaraz wiedziałem, że to znaczy wypędka... A po­
tem  mię pan bił, potem pani, a nawet ta  stara
kwoka, jej ciotka, to mię za uszy ta rg a ła : ty  
ośle — powiada — aż mam znaki, więc myśla­
łem, że mam iść, więc poszedłem do mamnsi i 
do ta tk i, a mamusia to tyż płakała ze mną, bo 
przecie sama mi zawsze kazała czytać tę  ksią­
żkę, więc ja  myślę, że wypędka niespra-awie- 
dli-iwa.

Chłopak się rozpłakał szczerze, serdecznie, 
a  s tary  czuprynę ta rł, wzdychał, jak  gdyby ła ­
godniał ; rzekł jednak surowó :

— Sprawiedliwa — niesprawiedliwa, ale co 
będzie te raz?  Na karku nam siedzieć nie mo­
żesz, bo nas i bez ciebie do miski za dużo, a t u  
tylko patrzyć, aż nas Niemcy LP.srotnją 1 do Ko­
rony na m arną ziemię — na dzierżawę trzeba 
będzie... Do roboty musisz-ci jakiej...

— Tatuńciu, ja  do szewca nie chcę...
— Pójdziesz do hycla, jak  każę, a te ra  

zmykaj...
Chłopiec zniknął 1 za chwilę klęczał, łkają 

u stóp tej jedynej w złej doli opiekunki, któr 
kochają źli i dobrzy , bez niej cieszą się niekio 
dy, a płaczą z nią zawsze...

— Mamusiu, przecie niesprawiedliwe...
— Tak, tak , ale nie płacz b ie d a k a !
A samej łzy duże, ciężkie, te  jedyne łzy bo 

daj, które nigdy nie kłamią, padały rae po r - 
na chłopta jasną czuprynę.

Przesuwała po niej b iałą ręką, szepcąc z w 
stchnieniem :

— I  co z ciebie teraz będzie, mój ty  biedn 
chłopaka ?

(Ciąg ' !•;. *r nutąpi).
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A dziś — ileż złe o już te  dzieci poznały, 
ile blizn już m ają na sercu ile stopni już że- 
szły niżej z wysokości swej pierwotnej m oral­
ności !,..

Czemu ?
Brak rodziny, ciepłej opieki, przykładn do­

brych ludzi to  są heble Ltr&:*nie szybko i głę­
boko rznące. W ystarczy rok, pół roku... dzieło 
zepsucia dokonane.

Młodzież instynktow nie tow ixzystw a szuka 
i pragnie, bo chyns tylko stary  człowiek mizan­
tropem  być może — więc nie m ają tu „ani swa­
ta , ani b ra ta", garną się biedni „bezdomni" do 
tych, którzy kn nim rękę wyciągną.

Jedni wpadną w sieć graczy karcianych i o- 
sta tn ią  książkę sprzedadzą na ten cel, inni po­
czną miewać „randki", romansiki cichutkie i u- 
k ry te , drudzy i z kieliszkiem się poznają, a tak  
dalej i dalej stacza się młode serce sieroty — 
aż ku nieszczęściu — demoralizacji.

Czy nie zapóźno potem jnż narzekać i bia­
dać, że dach maleje, moralność n iknie?

W ielkie, wzniosłe zadanie obywatelskich prac 
powinno zwrócić uwagę prawych ludzi na życie 
pozaszkolne młodzieży ubogiej i otoczyć ją  opie- 
aą  troskliwą.

Znany oył dom prof. Zn... we Lwowie z te ­
go, że w każdą niedzielę i święto otw arte miał 
w rota dla młodzieży szkolnej. Przycnodzili je ­
dni. przyprowadzali drugich tak, iż r.dawało się 
miejsca braknie, a jednak nikomu za ciasno tam 
nie było, a wieln najszlachetniejszych może tam  
w dnchn obywatelskim wychowano.

Nie pytał nikt o imię — nie patrzył nikt 
na ubogie, łatane bnty , nie dziwił się n ik t nie­
śmiałości i dzikości chłopaka, bo każdy tam był 
powitany jak  przyjaciel dawno znany.

Czysty szklanka herbaty stanowiła całe przy­
jęcie, ale za to  ileż tam  rozmów poważnych sły­
szano, ile tam  było głośnego czytania arcydzieł 
lite ra ta ry  ile tam kwestyj do rozważania s ta ­
wiano. ażęoy się zdania ścierały, aby się sądy 
wyrabiały,!

Czyż nie dałoby się i tu  w Krakowie takich 
M ika domów znaleść, któreby otworzyły na nie- 
izielę swoje pokoje ?...

Ma się ta  młodzież błąkać gromadkami po 
.licach lob zbierać w ukrytych kaw iarniach al­

bo miejscach nieodpowiednich, wszak lepiej niech 
przyjdzie na 2— 3 godziny w dom piństw a X- 
Y-Z, gdzie kolega ich czeka, gdzie pani domu, 
jak matka chwilę pogawędzi, gdzie nastrój cały 
dnev a podniesie i seree rozgrzeje

Wagner, w dziele swoim p. t. „Młodzież", 
.-•wraca także uwagę na to, iż przyczyną wielu 

padków młodzieży je s t brak życia w towarzy- 
tw ach  dobrych ; a ci, najczęściej zawiązują ro- 

liansiki i stosunki z dziewczętami niemoralnemi, 
którzy nie znali panien dobrze i poczciwie wy­
chowanych.-

Jeśli sp o tk a m y  gromadki młodzieży snują­
cej się w mrokn bocznych nlic, powinniśmy 
mieć wyrzuty samienia, iż dla tych osieroco­
nych dusz i serc młodych, nie nmieiiśmy stać 
się opiekunami i przyjaciółmi.

Za trudy poniesione w tej ofierze, przygar­
nięcia do siebie młodzieży ubogiej, po lichych 
stancjach mieszkające), odpłaci się ona nam naj­
pierw  przez to, iż nie będzie nieść zarazy ze­
psucia naszym synom w szkole i klasie.

Święci Cyryl i Metody
z  p o w o d u  r o z p r a w y  d r a  B r u e c k n e r a .

4 (Dokończenie].

Drudzy za oświatę wschodnią poczytują naj­
bardziej dodatni pokój ducha, pogłębionego w 
ścisłej, pozytywnej, naukowej wiedzy teologicz­
nej. opartej na słowach Ojców, a jako oświatę 
zachodnią potępiają najbardziej naganne objawy 
dneha niekarnego, swobodę obyczajów, wybryki, 
rozjusty , przeniewierstwa pieniężne, sztukę roz­
bujają, wszystko, co nie chrześcijańskie. Słowa 
same i nazwy wschodniej i zacnodniej oświaty, 
znaczą dziś co innego po każdej stronie prze­
działu, który dwoi chrześcijaństwo.

Słowami, wypowiadanemi w każdych ustach 
z innem pojęciem, nie możemy porozumieć się 
dziś. Za czasów Braci soluńskieh jedną oświatę 
znało chrześcijaństw o: rozkwitłą na greckim 
pniu od wielu wieków, przeszczepiorą na młody 
pień łaciński i na pnie mniej roziożyste, jak  
chaldejski, syryjski i nakoniec słowiański.

J ak  wiarę chrześcijańską podaje wszystkim 
maro dom Kościół, nie owiązany z narodem ża- 
Mnym, powszechny—tak  oświatę ze wszystkich 
stron św iata gromadzić winien ród ludzki do 
międzynarodowej skarbnicy.

Światło dawcy Słow iańszczyzny, Grecy złą­
czeni z Rzymem, nas Słowian—jako bryłę jedno- 
itą  wstawiali we węgły Kościoła, aby zespolić 

W schód ze Zachodem.

Choćby dlatego, w arto na jesień i zimę za­
wiązać kółka opieki nad „bezdomną młodzieżą".

Jan  Świerk.

Kobiety w Indjaeh.
W spółczesne westalki Indostanu, czarujące 

tancerki św iątyń indyjskich, kapłanki miłości, 
rozdające hojnie rozkoszne uśmiechy, przeznaczo­
ne są w ) godach indyjskich dla służenia bogini 
wolnej miłości — Anumati.

Są to nrocze istoty, skazane na życie bez 
m ałżeństwa, bo należeć mogą tylko do bogów. 
Nie pozbawiono ich wszelako prawa kochania, 
byleby nie łączyły się związkami hymenn.

Bramini, jako stróże św iątyń, korzystają ze 
szczególnych praw do tych piękności, które nie 
mogą się opierać ich zachciankom i ząd&r. om.

Bajaderka nadzwyczaj rzadko zostaje matką, 
lecz skoro się to  zdarzy, dziecię jej przeznacza 
się do służby w świątyni.

Chłopcy zostają muzykantami, a dziewczęta
0 ile są dobrze zbndowane i urodziwe, zaliczają 
się w poczet bajaderek. Od zarania dni nczą je , 
w jaki sposób służyć mają rozkoszy, której ta j­
niki każda bajaderka posiadać musi w sposób 
doskonały.

Bramini nie krępują się przy rekrutuwanin 
niewolnic miłości. Przez agentów swoich wy- 
sznknją najpiękuiejsze dziew częta, które na­
stępnie knpnją od rodziców za bajecznie wysokie 
ceny.

Zdarzają się pagody, w których liczba, baja­
derek dosięga 1.000 Tworzą one czarowny, pe­
łen piękna i gracji bnkiet piękności, niby wia­
nek dzikich kwiatów, o wspaniałych barwach i 
odurzającej woni.

Trzeba własnemi oczyma zobaczyć, aby się 
przekonać, ile ma w sobie poezji to pstrokate 
grono piękności, wesołych i powabnych. Niemn 
w nich ani śladu wstrętnego cynizmu. Przeciwnie, 
wieje od nich pewien urok dziewiczy, coś pokre­
wnego dziecięcej naiwności. Dla artysty-m alarza, 
dla poety służyć one mogą za niewyczerpany 
tem at stndjów, mających nr widoku piękno i n- 
rok kobiecego ciała.

A jednak je s t to tylko przepiękna zasłona, 
po za k tórą kry.e się w strętna rozpusta z całą 
jej grozą.

Bajaderki w Indjaeh, to kobiety wykształco­
ne, oczytane i władające kilkoma języka.mii Tań­
czą przytem nader umiejętnie, g rają na różnycn 
instrum entach. Są dowcipne i sprytne.

Uczucia zmęczenia i smutku nie istnieją dla 
nich przynajmniej z pozoru. Te niewolnice roz­
koszy npajają się wprost życiem swojem, jak  
gdyby pragnęły nie stracić ani jednego momen­
tu, jakby się obawiały o każdą jego minutę, nie 
poświęconą rozkoszy.

Pomimo najzupehYejszei swobody w dziedzi­
nie miłdści, bajaderki w Icdjach cieszą się po­
wszechnym poważaniem. Wszędzie im oddają 
pierwsze miejsce i hołd nawet w obecności ksią­
żąt udzielnych i radżów. Jedna tylko bajaderka 
ma prawo siedzieć w jego obecności, czego nie 
wolno nczynić pod żadnym pozorem kobiecie z 
najpierwszej kasty.

W czasie rozlicznych uroczystości religijnych 
tańce bajaderek są obowiązkowe. One to spro-

Przed nimi Awarzy rozbijali słowiańskie 
chrześcijaństwo w illrskim patrjarchacie. Po 
nich dzieła bnrzycielskiego nad nami dokonali 
nasi sąsiedzi z za Łaby i z ponad Bosforu. W 
zatargach między sobą rozdarli jedno ciało chrze­
ścijaństwa właśnie na tym jego miejsca, którem 
jesteśm y m y: Słowiańszczyzna.

Ja k  zaś pod swoim wpływem utrzymać chcieli
1 chcą, to wiemy i o tern boleśnie świadczą naj­
świeższe wypadki. Mniej wiemy o tem, co Rnś 
do dziś dnia głosem m etropolity prawosławnego 
z Moskwy, Makarego, świadczy, jak  ją  Carogród 
usiłował za sobą na wodzy prowadzić po dro­
gach, na których nic Słowian nie czekało do­
brego. Gd początkn Rnś nie posiadła kościelne­
go samorząd1' ,  zapewnionego jej sławnym na 
Wschodzie kanonem 28-mem soborn chalcedoń- 
skiego ; ten orzekł, że każda dzielnica kościelna 
ma sama, na soborze własnych biskupów, obie­
rać sobie m etropolitę, a wybranemu ma patrjar- 
cha powierzjć w ładcę; Carogród sam mianował 
i zaopatrywał władzą na Rusi m etropolitę, swo­
je  narzędzie i przez nie gospodarował w Kijo­
wie, jak  potrzebował dla dobra własnego.

Trndnoby przypnścić, czego Carogród nie w y­
myślał, aby za sobą oderwać Rnś od Rzymu i 
;emn wiernej S Iowie nszczyany. W iarę Jacinni- 
ków opisywał jako wariagską, sarrceńską, nie­
miecką, żydowską; przeciw obyczajom łacińskim 
m iotał niedorzeczne zarzuty, o których wspo­
mniany metropolita otwercie w yznaje: mogły do­
tyczyć poiedyńczych osób, a wcale nie całego 
Kościoła rzymskiego, albo naw et w yglądąją na

wadzają do świątyń tłum y narodu, znoszącego 
hojne i bogate dary, k tóre stanowią bezwzględną 
ich własność.

Bramini pilnie tego przestrzegają i wyzyskn- 
ją  m aterjalnie swe niewolnice, zbierając i tak  
aa ich plecami bogate i szczodre ofiary na świą­
tynie i pagody.

Powrót wszelako do życia trudów i pracy 
je s t dla bajaderki niemożliwy.

Młoda dziewczyna, skoro tylko przestąpiła 
próg pagody, ginie dla swej rodziny bezpowro­
tnie. Pośród nroczystego obrzędn pod przysięgą 
wypiera się or s swej rodziny i kasty i do śmier­
ci pozostaje tylko słngą świątyni.

Bajaderki nie prędko się starzeją. Życie bez 
kłopotów i w dostatkach, długo konserwuje ich 
piękność i młodość. Mają przytem surowo wzbro­
nione wszelkie podniecająco napoje i narkotyki

Kiedy jednakże wiek jej dosięga jnż pewnych 
granic, kibić traci gibkość i binst się wypełnia 
nad miarę, bajaderka przeobraża się w matronę, 
nauczającą młodociane niewolnice tajemnic swe­
go zawodu.

W ykształcone, wesołe i dowcipne bajaderki, 
wystrojone w drogocenne klejnoty i wspaniałe 
szaty, są nader niebezpiecznemi rywalkami ko­
biet, nietylko Hindusek, lecz Angielek, tem wię­
cej, że spędzanie czasu w ich towarzystwie, nie 
byw a uważanem w Indjaeh _a ubliżenie, przeci­
wnie należy do dobrego tonu wśród Anglików 
a do obowiązków religijnych wśród Hindnsów.

Za to bardzo opłakanym je s t los pozostałych 
kobiet hinduskich, wiodących żywot smutny i 
bezbarwny

Zapomniane, wzrastają one w zupełnem nie­
uctwie, nie nmieją ani czytać ani pisać, podda­
ne surowej władzy starszych żon męża. W iędną 
one wprost w życiu haremowem.

Mąż jes t dla Hinduski absolutnym władcą, 
nieomal bogiem, do którego modlić się winna 
i podlegać mu bezwarunkowo.

Dość roztworzyć księgę Mann, napisaną n t  
kilkaset la t  przed Chrystusem i rozpatrzyć, co 
w niej się mieści o stosunkach męża do żony. 
Jeśli weźmiemy pod nwegę, że prawa zawarte 
w księdze Mana obowiązują po dzień dzisiejszy, 
mimo woli zrodzi się żal do Anglików, że tak  
mało uczynili dla ucywilizowania swych hindu­
skich poddanych.

„Natnra kobiety — mówi księga Mana — 
prowadzi męższyznę do grzechu. Mąż winien się 
sir*edz, aby żona nie została jego panią. Kto 
zawierzy kobiecie ten stanie się nędzarzem. Zo­
nę młodszego w rodemie i sługę należy trzymać 
w ks-bach przy pomocy kija i bata".

„Jeśli żona niemiła ci, pije wino i traci twój 
m ajątek, rzuć ją  i ożeń się z dragą. Jeśli cię 
zdradza, nrżaij jej nos. Ż ina, syn i niewolnik 
nie posiadają własności; wszystko co zarobią na­
leży wyłącznie do głowy".

Z gołnie z miejscowymi zwyczajami Hindusi 
uważają za hańbę, jeśli dziewczyna po dośjciu 
do la t 7—8 nie wyjdzie za mąż. D latego też 
zaręczają dziewczęta bardzo wcześnie.

Od tej chwili je s t już ona niewolnicą męża 
i zamykaną bywa w haremie, skąd wyjść jej nic 
wolno aż do śmierci.

W rodzinie hinduskiej urodzenie dziewczyn­
ki witane bywa przekleństwami. Brak potom­
ków płci męzkiej uważane bywa za hańbę. Bar-

niezupełną prawdę. Ruś zatem razem] z całym 
Wschodem sądziła o błędach łaciDników przede- 
wszystkiem z posłuchów i stąd mogła o nich nie 
zawsze sąd sprawiedliwie wydawać Przez dłu­
gie la ta  Ruś, odosobniona od Słowiańszczyzny, 
widocznie wahała się, bo dostawała listy pełne 
wymówek za stosunki z] łaclnnikami. Czy by­
łaby nległa, gdyby nie samotna znosiła rządy 
bizantyńskie wbrew kanonom, a znalazłaby przy 
sobie Słowiańszczyznę zachodnią, wspóluy obrzą­
dek, wspólnego zwierzchnika własnego, następcę 
Metodego na patrjarchacie ilirskim ? Uległa po­
zbawiona sprzymierzeńców Ruś tak  nieszczęśli­
wie, jak  nad Dunajem Buigarja i S e rb ia , jeżeli 
nie jeszcze nleszczęśliwiej cerkiew na Rusi po­
padła w niewolę następna. W  tej niewoli u pań­
stwa żaden już ciynnik oświaty nie może rozwi­
nąć niczyich sił umysłowych, ani wyróść nr. p o ­
tęgę, choćby czysto duchowną, bo zaraz ncho- 
dziłby za żywioł niebezpieczny dla podwalin 
państwa i jego ustroju

Z po nad Bosf ru i po za Łaby wrogiej dla 
Słowiańszczyzny zapędy w targnęły na nią, aby 
z niej mieć słnżalców, i pchnęły pobratymców 
w krwawe zapasy. Końca tym zapasom przepo­
wiadać nie można żadnego, chyba ten, że każdy 
obóz przełamie najprzód swój przesąd przeciw 
myśli Braci Solnńskiej, a potem w niej właśnie 
znajdzie w skazów kę, jak  Wubec dzisiejszych, 
przea tysiąc la t rozwijanych stosunków i p ra­
wideł dziejowych, można przecie zacieśnić mię­
dzy rzeszą słowiańską jej węzły odwieczne.
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dao często ojciec nowonarodzoną córkę wynosi 
w góry albo do lasn i tnm rzuca na pożarcie 
dzikim zwierzętom, prosząc bogów, by w zamian 
córki, obdarzyli go synem.

W edle praw a obyczajowego żona po śmierci 
męża winna razem z nim spalić się żywcem na 
stosie. Zwyczaj ten pomimo srogich kar nakła­
danych przez rząd angielski, istnieje do dziś 
dzień. Kobiety hinduskie dobrowolnie idą na 
śmierć męczeńską, by uwolnić się od hańby i 
prześladowań, jak ie  bywąją udziałem wdów 
wśród Hindusów.

W  ostatnich 15-tu latach, położenie kobiet 
hinduskich wyższych kast polepszyło się nieco. 
Poczęto troszczyć się o ich w ykształcenie i zwol­
niono im nieco pęta niewoli.

Kobiety hinduskie garną się ochoczo do nauk. 
N iektóre z nich wytrzym ały naw et egzamina na 
stopień doktorski w uniwersytetach.

Przestraszyło to Anglików i ograniczyli p ra­
wa Hindusek do kształcenia się w wyższych za­
kładach naukowych.

Z E  Ś W I A T A .
Księżna K atarzyna Radziwiłłowa. —  Rzadkie zja­

wisko. —  Kuba rozpruwacz.
K s i ę ż n a  K a t a r z y n a  R a d z i w i ł ł o w a  

(z demu Rosjanka) k tóra jak  wiadomo pozosta­
w ała w bliższych stosunkach z Cecilem Rhodesem 
i była razem z nim w Kimberleyu podczas oblę­
żenia tego m iasta przez Burów, została potem 
skazana za sfaszowanie weksli Rhodesa na 2 la ta  
więzienia. Obecnie powróciła do Londynu i wy­
toczyła adm inistratorom spadku po Cecilu Rho- 
desie proces. Domaga się ona wypłacenia 1 mi- 
Ijona 400 tysięcy funtów szterlingów na mocy 
umowy z Rhodesem w d. 20 tym  czerwca 1899 
r. J e s t one przekonana, że dowiedzie swojej nie­
winności w sprawie wekslowej. Chce poczynić 
sensacyjne odkrycia. J e s t  nadzieja, że proces 
będzie zażegnany w drodze dobrowolnej nmowy, 
celem uniknięcia skandalu. Prawdopodobnie cho­
dzi o odkrycie udziału Chamberlaina w wypra­
wie Jamesona.

** *
R z a d k i e  z j a w i s k o .  W  uzupełnieniu po­

danej przez nas wiadomości o zabnrzeniach ma­
gnetycznych, k tóre ostatniej soboty w niektó­
rych miejscowościach spowodowały przerwę w 
funkcjonowaniu telegrafu, zaznaczamy d 'a w yja­
śnienia, że tego rodzaju zjawiska magnetyczne 
stoją w ścisłym uwiąeku z pojawieniem się zo­
rzy polarnej i plam na słońcn. Jn ż  przed dzie­
sięciu la ty  angielski astronom sir Norman Lo- 
ckyer przepowiedział obecnie zaszłe zjawisko, 
zaznaczając, że w ciągu następujących la t dwu­
nastu będzie można dosyć często je  zaobserwo­
wać, gdyż ilość plam na słońcu szybko wzra­
sta.

Ostatnie zakłócenia magnetyczne dostrzeżono 
nietylko w całej F rancji i Niemczech, lecz ta ­
kże w Anglji. W iele telegram ów z kontynentu 
nadanych do Londynu w sobotę, nadeszło tam  
dopiero w niedzielę rano. Kabel am erykańskt 
funkcjonował również bardzo nieregularnie, tak  
dalece, że czasami w ciągu jednej m innty mo­
żna było zaledwie cztery do pięciu słów prze­
słać.

N ader dokładnie zaobserwowano to zjawisko 
w obserwatorjum magneiycznem austrjackiej wo­
jennej m arynarki w Pola. W edług dat tamże 
zanotowanych zaczęła się burza magnetyczna w 
sobotę 31/X  o godz. 7 m. 4 przed południem i 
trw ała  do niedzieli 1 X 1  godz. 1 rano. Między 
6-tą  a 8-ą godz. wieozór by ł przebieg nadzwy­
czaj zmienny. Deklinacja m agnetyczna wachała 
się między 8°28” zacn. a  9°31” zach., zatem 
amplituda wachań wynosiła 63 seknnd, to zna­
czy, była większą od am plitudy podczas ukaza­
nia się zorzy polarnoj 17 listopada 1882 r. tu ­
dzież większą od wychyleń igiełki podczas burz 
magnetycznych w sierpniu 1894 i w marcu 
1898 r.

* * *

K u b a  r o z p r u w a c z .  W  okolicy miaste­
czka Lancerre we F rancji grdsnje t, zw. przez 
mieszkańców „Kuba rozpruwacz". Pierw szą jego 
ofiarę, zeszpecone zwłoki 19-letniej dziewczyny 
miejskiej znaleziono wkońcu sierpnia b. r. i od 
tego czasu wydarzyło się kilka wypadków napa­
du na dziewczęta i kobiety, | ktć*-e ratow ały się 
przeraźliwem wołaniem o pomoc. Niedawno zna­
leziono zwłoki dziewczęcia ze skrępowanemi r ę ­
kami i nogami, z kneblem w ustach' i ś adarni 
duszenia na szyj i. Mordercy dotychczas nie wy­
kryto .

Od AdministracjA.
C* z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc Listopad do 
11 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

K R O N I K A
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota A jnariu s męczen­

nika i y in rjn tego  oiskupa; ju tre  23 niedziele po Św iąt­
kach. Opieki Najświętszej M arji Paniny i Sewera biskupa 
męczennika.

Kalezdarzyk natranaalazny. Wschód słońca; ozpo». 1 się 
dziś o godz. o m inut 12, zachód przypada o godz. 4 mi­
nu t 6, długość dnia godzin 9 m inut 24.

K a p a j c i e  t y l k o  i  O h r a e i « | | a m !

Z dnia na dzień.
Proces hr. W ęsierskich Kwileckich obudził 

żywe zajęcie w całem społeczeństwie polsklem.
Po czyjej stronie wina, dziś jeszcze mówić 

nie można Bez względu jednak  na to, jak i wy­
da wyrok trybunał sądu ziemiańskiego w B er­
linie, sam fak t tej waśni dwóch gałęzi starego 
i znakomitego rodu je s t objawem niezmiernie 
smutnym.

D la Niemców to sposobność do nowych o- 
szczerstw i innych insynuacyj na całe społeczeń­
stwo polskie. W  sprawozdaniach dzienników ber­
lińskich czuć radość z pow oda, że oto przed­
stawiciele starej arystokracji rodowej zasiedli na 
ławach oskarżonych, że nazwiska ich wmięszane 
w sKandaliczny proces, mogą stanowić przynętę 
d la  łakomych sensacyjnej sprawy czytelników.

Oczywiście tej radości niemieckiej reporter­
skiej gawiedzi zbytnio do serca brać nie po­
trzebujem y. W iem y jnż, że ci panowie dawno 
wyzbyli się wszelkich uczuć sprawiedliwości i 
wskazań logiki, o ile chodzi o Polaków. Każdy 
powód je s t dla nich dobry, aby społeczeństwo 
nasze gradem  obelg obrzucić.

Nad głosami prasy niemieckiej można więc 
przejść do porządku dziennego. Lepiej zwrócić 
uwagę na notowane przez naszych sprawozdaw­
ców zachowanie się niemieckiej publiczności w 
sali sądowej. One jes t bardzo charakterystyczne.

Publiczność t a ,  ja k  wiemy, rekru tu je  się 
przeważnie z tak  ewhnych lepszych sfer towa­
rzyskich. Są to panowie wykwintnie ubrani, pa­
nie „z tow arzystw a". J a k  wszyscy koresponden­
ci stw ierdzają, liczba pań przeważa

I  cóż się dzieje.
Każde drastyczne zeznanie świadków wywo­

łuje jeszcze drastyczniejsze dowcipy wśród wi­
dzów, wybuchy szczorej wesołości.

K iedy hr. Ponińska, zachowująca Ssię z tą  
wrodzoną lepszym sferom dystynkcją objaśniła 
„pytana o to", że jes t m atką ośmiorga dzieci, 
p ły tka  publiczność wybuchnęła śmiechem, a  j a ­
kiś dowcipniś rzucił kanclerski dowcip o „kró­
likach". K iedy hr. Ponińska utrzym ywała, iż w 
„porządnych domach nie powinno być niemiłych 
woni w pokoju położnicy", znów wybuchnął 
śmiech.

Gdy skandali niema, następuje rozczarowa­
nie — pisze dziennik berliński — a gdy zjawi 
się szczegół drażliwy, promienieją oczy, które 
powinny być conajmniej... spuszczone. Bezmyśl­
ność idealna słuchaczek objawia się czasami bru­
talnie, a  przez tę  brutalność w najwyższym sto­
pnia karczemnie.

Objaw ten  rznea jaskraw e światło na kultu­
rę berlińską, na to Zdziczenie obyczajów, jak ie  
panuje w stolicy państwa „bojsźai bożej". Bo 
przecież na ław ie oskarżonych zasiada kobieta 
niemłoda, kobieta, której wedle praw pm skich 
zagraża w racie nieprzychylnego wyroku 10 la t 
więzienia, więc choćby naw et była przestępną, 
nieszczęście jej uszanować należy.

D la Niemców to „wesoła rozrywka" I  to 
najlepiej odzwierciedla m oralną wartość tej 
„wytwornej" publiczności, k tó ra się rozprawom 
przysłuchaj e.

Z  K R A J U .
RadymilD 5 listopada. Dziś został i Rtdymno na­

wiedzone gr źiym pożarem. Ogień wszczął się w 
rynku, zniszczył 10 budynków; wszystkie były wła­
snością żydów i były ubezpieczone. Szkoda ynosi 
przeszło 60.000 kor

grożonemi były: grecko kat. cerkiew, bożnica żydow­
ska i zabudowania dworskie, należące do dóbr bi­
skupstwa łac ńskiego w Przemyślu. Dzięki niezmor­
dowanej i energicznej działalności tutejszej straży o- 
ohotniczej ogniowej i dzięki pomocy tutejszej załogi 
wojskowej, pożar zlokalizowano. *

Wstrętny zwyczaj We wai Rsniowne, pod Za- 
łcźcami, jak donosi jedno z pism ruskich,' panuje 
iście wstrętny zwyczaj! Oto, gdy pob'era się tam sta­
dło małżeńskie, więc znnim jawią się w kościele po 
błogosławieństwo, wpierw idą do arendarza, kłania­
ją się pejsa tern u Mordkowi czy Mośkowi d i kolan, na­
stępnie padają mu do nóg tizy razy i eałują go po 
rękach, potzem obcałowują wszystkie w domu tren- 
darza znajdujące się dzieci jego. Na zapytanie, dla­
czego tak czynią, odpowiadają, że „taki u nns zwy­
czaj “. Powinni księża tej parafji zwrócić na to uwa­
gę i wytłumaczyć chłopom niewłaściwość podobnego 
„zwyczaju “. ,

Zftrząd krak. Tow Oświaty ludowej, uzupeł­
nił w październiku r. b. bibljoteki w 26 dawniej 
założonych czytelniach, a mianowiee w gminach: 

Stara wieś (pow Biała), Żegocina (pow. Bochnia), 
Porąbka uszewska, Uszew (pow. Brzesko), Balin, 
Chełmek (pow. Chrzanów), Olszyny (pow. Gcrlice), 
Węgierka (pow. Jarosław), Świecany, Trzcinica, Ża­
rowa (pow. Jasło), Kolbuszowa dolna (pow. Kolbu­
szowa), Brono wice wielkie, Kobylany (pow. Kraków), 
Jarocin (pow. Nisko), Podole (oow. Nowy Sącz), 
Saczawnica (pow. Nowy Tar?), Gru Ina dolna i gór­
na (pow. Pihno) Skawina, Świątniki górne, Wrzą- 
sowice (pow. Podcórze). Nienadowa (puw Przemyśl), 
Dąbrowica, Grątów (pow. Tam brzeg), Brzefi Sie­
praw (pow. Wieliczka). Ogóhm rozesłano 992 ks.i,- 
żek, wartości 836 koron.

Dr Juljan Ochorowicz, o którego wypadku w 
Wiśle donosiliśmy przed kilku dniami, jest jeszcze 
ciężko chory, ale życiu jego jnż nie zngraża niebez­
pieczeństwo

Nabożeństwo żałobne za Pługa. Z Warszawy
donoszą. We środę o godz. wpół do 12 tej rano w 
górnym kościele św. Kizyża odbyło się żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. Antoniego Pietkiewicza 
(Adama Pługa) Trpmuę ustawiono w nawie głównej, 
na wysokim katifalku, wśród krzewów i jarzących 
świec.

Kość ół zapełaili literaci i dziennikarze, oraz l i ­
czni wielbiciele zmarłego. Mszę św. celebrował w a- 
systencji ks. kan. Chełmiekiego i licznego klern JE. 
ka. biskup Baszkiewicz Podrzs* nabożeństwa na chó­
rze wykonała pienia żałobne „Lutnia" pod dyrekcją 
Piotra Moszyńskiego, oraz solo artysta opery, p. Le- 
liwa. Na trumnie złożone też wiele wieńców, 

Zewsząd nadchodzą telegramy kondolencyjne.
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Konkurs na posadę dyrektora krakowskiego ma­

gistratu, według powziętej ujhwały czwartkowego 
posiedzenia Rady miejskiej, został wczoraj rozpisany.

O i kandydata na tę posadę w IV randze, wyma­
gane są: nieposzlakowane życie i nieprzokroozony 40 
rok życia, atoli Bada w razie potrzeby udzielić może 
„veniam aetatis", wymagane są świadectwa z odby­
tych itudjów prawniczych i złożenia trzech egzami­
nów teoretycznych, oraz świadectwa z odbytego egza­
minu rządowego z ustawodawstwa i postępowania ad­
ministracyjno-politycznego, wreszcie dłuższa praktyka 
przy władzach administracyjnych.

Do posady tej przywiązana jest iłaca roczna 6 400 
koron z dodatkiem kwaterowym 960 koron rocznie i 
dwa pięciolecia po 800 koron.

Klub słowiański z uprasza ozłonków swoich na 
odczyt p. Henryka Glinka „Ksiądz Nikita Czarno­
górski, jakopoeta“ — w sobotę o 5 tej (Bynek, 13)

Z teatru. A iyśc i nasi pod kierunkiem p. W a­
lewskiego i w obecności autora, odbyli wczoraj (w  
piątek) po południu jenersloą próbę z 4 aktiwej 
sztuki Wilhelma Feldmana „Życie". G ać i? niej głó­
wne role będą panie: Wysocka, Ordonówna, Moraw­
ska, panowie: Mielewski i Sobiesław.

Kobiety dla przemyciu swojskiego. Liczne gro­
no złożone % przeszło 40 osób, a to przewodniczą­
cych wszystkich stowarzyszeń kobiecych w Krakowie, 
oraz ze znanych działaczek na polu przemysłowym, 
zebrało się w dniu wczorajszym w lokali Stowarzy­
szenia naoczyeiek przy nlioy Krupniczej,ped przewo­
dnictwem prezesowej tegoż Stowarzyszenia, pani Wan­
dy Żeleńskiej, w celn powz ęeii. uchwały co do or­
ganizacji kobiet d'a poparcia przemyiłu. Po obja­
śnienia przewodniczącej, że w łonie Stowarzyszenia 
powstała myśl urządzenia ogólnego w ie c u  F o^ ek  
-w Krakowie, zgron-adzenle pr/yklasnęło tej myśli i 
poleciło wydziałowi Stowarzyszenia przeprowadzanie 
wykonania tego projektu w najbliższym czasie.

Co do spraw najżywotniejszych, które winny być 
na wiecu poruszone, oraz co do sposobu organizacji, 
nastąpiła gorąca dyskusja, w której wzięły udział 
panie: Hipkowa, S korska,. Ulauowska, p. inż. Że­
leński, Dziewioka, hr. Rostworowska, Pogonowska, 
Sikorska z Czernichówn, która podniosła koniecznośćPozostało przeszło 30 rodz;n b z dachu, Niebez­

pieczeństwo groziło oałriT.u miastu, w szezególni-j za I boikotn obcych towarów.

i amerykańskie BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
poleca skład kapeluszy

Prof. Dr Jaegera 
i Dra LahmanaKALOSZE

ZDZiSMW A ZDANOWICZA *  Kralowie, ulice Slawkowala L, 3, Hotel SeeAa.
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Na wiec obiecał przybyć dyr. Związku f*br dr 

Roger bar. Batagl a w oda wygłoszenia refe/atn 
Pierwszy koncert „Lutu" w sezonie bieżącym 

odbędzie się w piątek dnia 20 b m. i wykonanym 
sostanie wyłącznie siłami miejscowemi. Oprósz bo­
wiem chórów i orkiestry, stanowiąwyoh, jak zazwy­
czaj podstawę prodakcji „Lntni" wezmą udział w 
koncercie: p. Zcfja P.Iarsra (śpiew), kapelmistrz p. 
Hock, erez prof. dr. Franciszek Bylicki, który wy­
stąpi z koncertem f >rtepianowym Czajkowskiego. B - 
lety dla członków T warzystwa wydaje kanoelarja 
„Lotnia11 codziennie od godziny 3 do 4 popoładnin, 
dla nieczłonków n% w księgarni S. Krzyżanowskiego 
do nabycia.

W resursie urzędniczej odbędzie się w niedzie­
lę 8 b. m. przedstawienie amatorskie pod kieiowni- 
ctwtm sit. teat u miejskiego p. Frącrkowskiego z na­
stępującym programem: 1) „Między nami nic nie by­
ło11 komt-dja w 1 akcie A. Walewskiego. 2) Odśpie­
wane będą wyjątki z „Halki*. 3) „Wnjaszek Alfon­
sa" farja sceniczna w 1 akcie St. Dobrzańskiego. 
Po zem nastąpią tańce. Początek pnnktnalnie o g.
6 wieczór.

Wystawa m etilowa w Krskowle. Prace około 
urządzenia t j wystawy w r. 1904 odbyć się mają- 
c j, wznowione został? przez komitet i prowadzone 
są z ciłą eoerrją. Buro wystawy pracuje pod kie­
rownictwem iiżyn ern Rollego nad rozsył<ą odezw, 
wzywających do wz ęcin udziała licznych a nas prze­
mysłowców i rękodzielników, wytwarzającymi wyr by 
metalowe. Wątp ć nie należy, it  producenci krajowi 
skorzystają z nadarzającej się sposobności, by zazna­
jomić publiczność ze swymi wyrobami i to tern bar­
dziej w chwili obecnej, gdy rizpoczął się żywy po­
pyt na wyroby krajowe.

Dis informaiji dodajemy, te biuro wystawy mie­
ści się w ceiitium miasta, w Rynku głównym, w sza­
rej kamień cy i że w tym biurze codziennie urzędn^e 
se łn tirz  biura od 4 do 8 godziny, tam więc wszel­
kich wiadomości interesowani zasięgnąć mogą.

Towarzystwo WzaJ. Pomocy U- U. Jaglell. w
Krskowie pośredniczy w poszukiwaniu korepetytorów, 
guwernerów i pomocników kancelaryjnych, poleenjąo 
na wszeikie posady tylko sumiennych i uzdolnionych 
kandydató -.

Żgła,znć się m^żna 1 ntownie lub osob'śoie: Dom 
Akademicki, parter, saL nr. 24, codziennie od 2 — 4 
g. prócz niedziel i świąt.

Przypominamy, ie  jntro w niedzielę popis*gi- 
mnaatyizny członków w tutejszym „Sokole".

Nie należy wątpić, że salę aokolą przepełni pu­
bliczność boć obywatelstwa miasta me powinno zby 
wnć na ciekawości przekonana aię o tęp ź iie  naszej 
młodzieży, c pracy nad oykastałeeniem fizycziem ja­
kiej aię oddaje drużyna sokola.

DrzewOborcy. Jedan z naszych czytelników pi­
sze mam. Przechodząc nlicą Karmelicką spoatnegłem 
robotnika zajętego odrąbywaniem wielkiej gałęzi z 
jedni go z dnew rosnących tam wzdłuż chodnika. Na 
moje zapytanie oświądczył mi ów robotnik, że jeszcze 
dnżo dizew będzie zrąbanych, z powodu zakładania 
nowego chodnika. W mieście które jak Kraków ma 
tak mało zieleni i ogrodów n;szczeń:e pięknie rozwi­
niętych drzew jest barbarzyństwom nie do darowa­
nia Sądzę, że organa świetnego mag strata potrafią 
i  uprawiać chodniki bez szkody dla hygieny i este­
tyki naszego miasta.

Złamanie nogi. Na stnnję ratunkową przywióił 
wczoraj żołnierz policyjny S nnisłnwa Dtiembę, robo­
tnika, kióremn wóz ruboczy złamał n gę. Po d>ra- 
żaem opatrzeniu odwieziono Dziembę do szpitala iw. 
Ł*z»rza na oddział cb r u g  czny.

Na Śmierć Pługa. Znana poelkn Deotyma upa- 
miętaiła zgon Płnga waatępującym pięknym wier­
szem:
W dzień Zaduszny kro.1 e świateł na mogiłkach

[płmą
a  nam właśnie białą lampkę w taki dzień zgaszono, 
Nie — nie zgasł* tylko w rękę wziął ja biało-

[pióry
Odtąd zamiast świecić z dołu, świecić będzie z góry.

Deotyma.
N E K R O L O G J A .

Jan Kanty K r z y ż a n o w s k i ,  dr filozofji, zarząd­
ca administracyjny kopalń i rafinerji nafty w L ba­
szy, prezes kasy chorych dla robotników w Gorlicach, 
przeżywszy lat 49 zmnrt onegdajszej nocy w Dębni­
kach.

G a b r y e l s k l  ( K r j s k ó w )  kap u je , sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krąjow e i zagraniczne — nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru mlnjskiego.
W  sobotę 7 listopada: „Zyeie11, sztuka w 8 aktach W 

Feldmana. (Nowość).
W  niedzielę 8 listopada o godzinie 8 po p o łu d n iu . 

„Krwawe gody", traged ja  w  5 aktach A. Lindnera. (Po­
pularne).

W  niedzielę o godzinie 7 wieczorem: -L udka", krot. 
w 4 akt. P. Veber’a.

R epertuar tea tru  ludowego, tiobuta 7 b. m 
„Dwie sieroty", obraz ludowy w 8 odsłonach. N ie­
dziela po połndaiu „Okrężne" i „Fologrnfja Jędru­
sia", wieczorem „Kala u nogi", sztuka w 3 aktach 
z epilogiem J. Szutkiewioza.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Zpowodowany Wdzięcznością, iż 

pomimo tak trudnych waranków w jakich się Kole­
dzy znajdują i wrogo usposobionych jednostek, ra­
czyli mi Szanowni Eoledzy przyjść z pomsoą w mo­
im przykrem położenia, a nie mogąc każdemu z oso­
bna podziękować, składam w lmi-niu mej rodziny za 
tak szlachetny czyn, serdeczne „Bóg zapłać!"

Wojciech Nowak 
miszynista c. k. koleji państw, w Kn ko wie.

Dział ekonomiczny.
Na targ piątkowy spędzono: a) bydła rogatego 

602 sztuk; b) owiec i kóz 464 sztuk; o) nierogaci­
zny 5 5 5  sitak. Woły opasowe płasono po 64 — 
68 kor. Bydło nieopasowe po 58 — 62 kor. za je­
den centnar metryczny żywej wagi, a nierogaoiznę 
tnuzną po 96—120 kor. za jeden centnar metryczny 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcji bydłn 453 
sztuk na eksport do Niemiec 149 sztuk. Targ bar­
dzo ożywiony. Wszystto sprzedane.

M a  literacki- - artysiyczna.
* „Nowe Słowo", dwutygodnik społeczno- 

iiteraeki, .^szyt listopadowy zaw iera: M arjaT u- 
rzym a: Mężna niewiasta. — Stanisław Kelles- 
K ran z : Gdy Indzie dojrzeją do miłości. — Cłem- 
broniewicz Józef: Przedpiekle G abrjeli Zapolskiej 
a pedagogja. — Irena M ayzel: W iec krakow­
skiej młodzieży akademickiej w sprawie słucha­
czek. — Kronika. — E bza Dąbrowa Dąbrowska: 
Miłość (wiersz). — St. L a c k : N otatki te a tra ln e : 
W . M.: Salon r. 1903.

* „Krytyka", zeszyt X I. na listopad zaw iera : 
(ł) Realiści a  marzyciele. — Lndwlk Em inowicz: 
B łękitna stal niebiosów. — D r Wł. Gnmplowicz: 
Antropologja a polityka. — Jan  F.ryłow: P stre  
owce. Bajka ) — A W.: Czem jest nowoczesny 
Polak". — Jan  Lorentow icz: Z lite ra tn ry  fran­
cuskiej. K ult „wewuętrznego Boga". — Wł. Ster- 
ling Drogi. — E. W ileńsk ': Młodzież uniwer­
sytecka. — Jnljusz Teuner P ierw iastek  jid -y- 
czny w pueeii. — Przegląd miesięczny. I. P rze­
gląd prasy. II . L. R. Przegląd ekonomiczny. I iL  
K. B. Przegląd rnchu kobiecego. IV. J .  Żnław- 
ski. Przegląd teatralny. — Sprawozdania nauko­
we i literackie.

* Karol Homolacs. „Którędy*. Lwów. Nakła­
dem księgarni H. A ltenberga. J e s t  to szereg 
drobnych utworów, które stosując się do przyję­
tej dziś terminologji najstosowniej wypadałoby 
może nazwać nastrojami. W każdym z nich od­
tw arza autor pewien moment duszy, tej duszy 
dzisiejszej przeczulonej, wyrafinowanej i analizu­
jącej aż do szyderstwa wszystkie swoje uczucia. 
S ty l p. H. nie je s t jeszcze dość wyrobiony, cza­
sami razi tu i ówdzie sztuczna trochę naiwność, 
ale wogóle książka jego pozostawia po sobie 
sympatyczne wrażenia, bo widać, że nie je s t pi­
sana na zimno, że przeciwnie antor odcrnł i prze­
żył to wszystko z czego nam się spowiada.

P.

TELEGRAMY.
Mordercy Orangowej.

Lwów 6 listopada. Dzisiaj przed południem 
rozpoczęła się w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym przed trybnnałem  sędziów przysięgłych, roz­
praw a karna przeciw Józefowi Wierzchołkowi, 
Ludwikowi Radziewiczc wi i Józefowi Czerwone­
mu, o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. Od­
czytano ak t oskarżenia, zawierąjący szczegółowy 
opis zbrodni, popełnionej przy micy Kościuszki 
na osobach Amalji Orange’owoj i Ryfki Spinne- 
równej, znanej z dokładnych sprawozdań dzien­
nikarskich, podanych po spełnionej zbrodni.

P rokurator państwa Zakrzewski zaznacza, że 
właściwem nazwiskiem Czerwenego je s t Józef 
Słnpecki.

Oskarżonych bronią: Czerwenego dr Szeliga, 
Radziewicza dr Leser, W ierzchołka dr Sumper- 
Solański

Przewodniczący przystąpił do przesłuchania 
obwinionych. Pierwszy zeznaje Radziewicz. Nie 
przyznaje się do winy. Twierdzi, że zakwestjo- 
nowane n niego pieniądze pochodzą z zarobku.

Orangowej nie znał bliżej, Spiunerównę tylko 
przelotnie.

Lwów 6 list. TeL. pr. W dalszym ciąga roz­
praw y zeznawał Radziewicz, że o m orderstw ie 
dowiedział się dopiero u narzeczonego Ryfki 
Spinne.ó^.ne; S c lre tz la , k tóry  z nim udał się 
na miejsce wypadku, a 'e  nie chciał wejść do 
mieszkania dodając „nie wejdę bo się boję". 
Później wszedł on do mieszkania razem z ludźmi, 
którzy przybyli na wieść o morderstwie. Zacho­
wanie o ę  swoje Tobec komisji tłomaczy bojaźnią, 
aby go nie posądzono o spełnienie zbrodni Na­
stępnie zadawali oskarżonemu pytania prokura­
tor, obrońcy i przysięgli.

C godz. 2 odroczył przewodniczący rozprawę 
do godz. d 1/* po poł.

Lwów 7 listopada. Na wczorajszej popołu­
dniowej rozprawie przesłuchiwał trybunał dru­
giego osk. W i e r z c h o ł k a ,  k tóry  zeznał, że w 
ostatnich kilku latach pełnił słażbę dozorcy do­
mów, ale miejsce słnżby często zmieniał. Gdy 
był bez posady, zarabiał ja śo  zarób alk dzienny. 
Dozorcą domu, w którym  popełnili zbrodnię, był 
do mefrea b. r. Z Radziewiczem znał się od la t 
trzech i żył w przyjaźni. Czerwenego zna z cza­
sów, gdy tenże słażył w tym domu u doktora 
W einsteina. Przeczy, jakoby powiedział kiedy­
kolwiek, że zdałby się i u nas Eiszeniew i do- 
brzeby było wyrżnąć żydów, nie mówił też ni­
gdy, że grubych panów rżnąłby piłką. Przyzna­
je , że Radziewicz rano w dnia krytycznym  mó­
wił mn, że u Oranżowej nikt teraz nie nocuje i 
łatw o jej zabrać pieniądze. Gdy ma okazano no­
że, złożone w sądzie, p rzyzn^e, że kupił je  z 
Czerwonym we Lwowie.

Następnie zgodnie z aktem  oskarżenia opisu­
je  scenę mordowania przez Czerwentgc obu ofiar, 
z tą  różnicą, że obecnie zamilcza to  wszystko, 
co by własną jego winę mogło obciążyć. Miał 
być tylko biernym świadkiem tego, co Czerwo­
ny robił, miał wprawdzie nóż, a le  nie wycią­
gał go z kieszeni przez cały czas przebywania 
w mieszkaniu Orangowej. Do mieszkania wszedł 
dopiero, gdy Czerweny oparsł się z Spinnerów- 
ną. Przeczy, jakoby Spinnerównę lab OraDgową 
przytrzymywał, gdy Czerweuy je  mordował.

Radziewicz wypuszczał ich o świcie z kam ie­
nicy i musiał ich poznać.

Z kolei zadano mn szereg pytań, w ykazują­
cych w jego zeznaniach pewne sprzeczności, 
których jednak nie mógł wytłómaczyć.

O godz. wpół do 8 ej wieczorem odroczono 
rozprawę do dziś.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń 7 listopada. (Tel w ł)  Dzisiaj popo­

łudniu odbędzie się posiedzenie rady  ministrów, 
celem powzięcia decyzji, kiedy należy zwołać 
Radę państwa. W edtng pogłosek krążących w 
kołach poselskich, otwarcie parlam entu nastąpi 
18 listopada. D elegacje zbiorą się w t y r  roku 
15 gradaia, zatem wobec tak  późiego term inu 
nie może być mowy o załatwieniu w tym  roku 
wszystkich spraw na rok 1905. Sesje deleg&cyj- 
ne będą tylko zagajone i odroczone do stycznia 
rokn przyszłego. Ten zwyczaj by ł jnż kilkakro­
tn ie praktykowany w latach  ubiegłych.

Hr. Tlrn szowinistą.
Wiedeń 7 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejszy 

„Reichswehr" będący orgunem min. wojny, za­
znacza w artyknle wstępnym, że prezes mini­
strów hr. Stefan Tisza je s t tak  samo skraj rym  
szowinistą madziarskim, jak  hr. Appony).

Sejm węgierski.
Budapeszt 6 listopada. Na początka posie­

dzenia pos. Polonyi odpierał zarzuty Rakowszky^e- 
go, jakoby nie dotrzym ał przyrzeczenia danego 
wyborcom, że będzie walczył przeciw rządowi.

Po przemowie trzech jeszcze mówców dysku­
sję nad dymisją Apponyfego zakończono.

W  głosowania przyjęto jednomyślnie wniosek 
D aaiela opiewający, że Izba przyjm uje z ubole­
waniem dymysję Apponyfego do wiadomości. 
Przyjęto również dodatek, w którym  Izba wy­
raża nadzieję, że prezydjum w przyszłości bę­
dzie w tym  samym duchu prowadziło obrady, 
jak  hr. Appouyi.

Po krótkiej pauzie zarządzonej przez prezy­
denta zabiera ełos hr Stefan Tisza.

Tisza wygłasza mowę programową zupełnie 
identyczną z mową wygłoszoną w Izbie ma­
gnackiej.

Gdy Tisza wygłaszał ustęp, że w szerokich 
xołach narodn istnieje żądanie narodowych ko ­
rzyści opozycja przerywa mu żywymi oklaskami, 
kiedy jednakże Tisza w dalszem swejem przemó­
wieniu stwierdza, że naród nie chce w interesie 
tych życzeń zakłócić harmonji powstała wrzawa.

Hr. Tisza omawiał wychowanie wojsk, zaznacza­
jąc że jes t ono naj ważniej szym punktem, gdy należy

Zmiana lokalu. Magazyn Towarów Bławatnych pod firm? Józef Krzyszkowski
przeniesiony został K r a k ó w ,  n i .  F l o r j a i s k e  l 1? ,  naprzeciw hoteln p o i ’ „Różą" poleca po tanich cenach: Najmodniejsza m atorje w ełniane czar­
ne i tdlornwe 120 cir fi. i  z ł  metr. Planeto kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za m*t,r Barchany blaie i kolorowe. PłScieoka kfiorow e, Szyr- 
tyngi, Syfony, Dymki białe, D ryle kolorowe, Chustki wełniane, zim cw edużeodfi ? 50, Pledy. E jtiarpk i wełniane, Pońcsochy, Scarpetkl, Kapy, Kcce wełn. 
i bawełn., F iranki koronkowe, Ręczniki na m etry, Chnstki do nosa oa fi. 1'20 za tuzin oraz wiele innych rzeczy i wszystko w doborowych gatunkach,
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dążyć do urzeczywistnienia Darodowyeh żądań węg. 
bez osłabienia siły armji. Co się ycey reformy 
wojskowego wyehowania, oświadeza prezydent 
ministrów, że na W ęgrzech będzie wzniesioną 
nowa wojskowa wyższa szkoła realna i nowa 
szkoła kaueeka, zaś z istniejących niższych szkół 
realnych jedna będzie przeniesioną do Anstrji. 
Omawiu następnie dalsze reform y wojskowe. O- 
pozycja przerywa mu ciągłe.

T i  s z a :  Nie s^dzę, aby leżało w interesie 
kraju, t zbndzanie prze i posłów wspomienia wy­
darzeń, k tóre doprowadziły do opłakanych nie­
porozumień, a k tóre na razie są usunięte.

Pos. K a as ; Cześć Eoerberowi 1
Pos. E l .  B o rth a : Jeżeli się napędzi prezy­

denta Koerbera, to będzie to stosownem zadość­
uczynieniem.

T  i s z a : Nie wierzę moim uszom, że poseł 
B artha mógł coś podobnego powiedzieć. (Żywe 
oklaski na prawicy.) Cóżby rzekł, gdyby w par­
lamencie anstrjaekim  mówiono o napędzeniu wę­
gierskiego prezydenta m inistrów?

W dalszym ciągu mówił Tisza o obstrukcji. 
Tę część mowy powitała prawica oklaskami.

Przy omawianin podstaw polityki, t. j. libe­
ralizmu i narodowego ducha, woła U gron: A 
gdzież je s t reforma wyborcza. To przecież nie 
je s t apteka, gdzie się m ałe pigułki zawija we 
wielkie papiery.

T  i s z a t Nie byłoby słusznem, gdyby pro 
gram rządu był przedłożony w formie małego 
katechizmu zawierającego pytania i odpowiedzi.

Dalej omawiał Tisza finansowe położenie 
kraju.

Budapeszt 7 listopada. Hr. Tisza rozwijał 
w dalszym ciągu swój program, identycznie z wy­
wodami w Izbie magnatów- Między innemi po­
wiedział ta k ż e : Mimo różnicy w zasadaeh poli­
tycznych nie zapominajmy, że jesteśm y Węgrami

Pos. U gro n : To już stary  powiedział. Bądź 
pan lepiej w W iednin W ęgrem, a nie tu.

T isza: W e W iednin jestem  także W ęgrem 
i to co najmniej takim  samym, jak  pos. Ugron. 
(Żywe, dłngotrw sjące oklaski na prawicy).

Nasi wyborcy —  posłali nas tu  dla wzmo­
cnienia węgierskiej konstytucji, a nie dla jej za­
chwiania. Jeżeli panowie zrobicie to, o co was 
proszę, to ncŁynicie to nie dla rządu, lecz dla 
kraju. Podajmy sobie ręce, aby kraj uwolnić od 
anarcbji i zaprowadzić znown normalne stosunki. 
Jeżeli one wrócą, to niechaj walka będzie na 
nowo podjętą, ale walczmy jak  szanujący się 
wzajemnie, uczciwi przecicaicy, walczmy środ­
kami konstytncyinym) Temi słowy kończę i po­
lecam nowy rząd życzliwości Izby. (D ługotrw ałe 
oklaski na prawicy i een trum ; m inister odbiera 
liczne gratnlaeje).

Pos. B artha oświadeza, że wystąpienie dra 
Koerbere przeciw Węgrom nie je s t jeszcze na­
prawione. Słów .napędzenie Koerbera* nżył 
mówca z całą świadomością, on bowiem powoła­
niem się na słowa cesarskie obraził króla wę­
gierskiego.

Na tern posiedzenie zamknięto. Na posiedze- 
nin dzisiejszem na porządku dziennym wybór 
prezydenta i dysknsja nad programem rządowym.

Obstrukcja węgierska. _
Budapeszt 7 listopada. (Tel. w ł ) W  ponie­

działek wieczór odbędzie się plenarne posiedze­
nie stronnictwa niezawisłości dla ostatecznego 
nchwalenia sposobn postępowania wobee nowego 
gabinetn. Ponieważ jednak w i ę k s z o ś ć  j e s t  
z a  z a p r z e s t a n i e m  o b s t r n k c j i ,  udaje się, 
że w stronnictwie niezawisłości nastąpi rozłam. 
20 tu posłów wraz z posłem Barabaszem opnści 
stronnictwo i z partją  pos. Ugrona będzie p ro­
wadzić dalej obstrnkcję. Czy jednak 30-tu kilku 
posłów potrafi ją  skutecznie prowadzić, je s t rze­
czą wątpliwą.

O dziecko.
Berlin 6 listopada. Sala przepełniona. W ła­

ściciel hotelu w Kościanie M i e h a l s k i ,  wysta­
wia Heehe.skiemu jak  najgorsze świadectwo, 
tw ierdząc, że zajmował się sawsze plotkami i 
intrygam i, wysyłał listy anonimowe, które jnż 
bardzo wiele złego narobiły. Mówi on, że wie 
to tylko ze słychn.

H e c h e 1 s k i przeczy tym zeznaniom i tw ier­
dzi, że sam był przedmiotem plotek i że postę­
powanie przeciw niemn zostało zaniechane.

Nauczyciel P  r  e i s z Poznania zeznaje, że 
Hechelsk-ego uważano powszechnie za ajenta 
policyjnego i szpiega.

Berlin 7 listopada. Wczorajsze przesłnehan o 
świadków było wyłącznie pcświęeone stw ierdze­
niu okoliczności co do pobytu w krytycznym cza­
sie Andrnszewskiej w W róblewie i wiarygodno­
ści Heciielskiesro

r.
Przychodził on ćo 
a zresztą byłby jej 
tak  samo zeznaje

Kilku świadków wystawia Heehelskiemu ko­
rzystne świadectwo.

Swiad. K o e h z Poznania, znajoma Andru- 
szewskiej, potwierdza, że Andruszewska opowie­
działa je j o rozwiązania Kwiieckiej.

Sołtys K a c z m a r e k  zeznaje, że wie dokła­
dnie, iż d. 27-go styeznia r. 1896 Andruszewska 
była we Wróblewie i przypomina sobie, że w 
tym  dniu, a radości z powoda otrzymania wia­
domości o narodzeniu się syna Kwileekiej, zgo­
towała mn dobry obiad

Inspektor gospodarczy B i a ł  e c k i obstaje 
przy tern, że Andruszewska dnia 26 styeznia 
1896 była we Wróblewie, 
niej codziennie i n nie jadł, 
mnsiał dostarczyć powozu; 
św. Ś l e d z i k .

Trybunał następnie uchwalił na wniosek pro­
kuratora, ostatnich trzecb świadków, z powoda 
podejrzenia, że zostąją pod wpływem, nie za- 
przysięgać.

Następnie asesor H i c k m a n n  przedkłada 
zeznania świadków, przesłuchanych we W ron­
kach i powiada, że przeeiw hr. Kwileckiemu to- 
czyio się raz śledztwo z powoda zarzutu o n a ­
mawianie do podpalenia, ale śledztwo zanie­
chano.

Na tern rozprawę odroczono do poniedziałkn.
Abdykacja króla Piotra.

Berlin 7 listopada. (Tel. własny). W  kołach 
dworskich ntrzym nje się, mimo zaprzeczeń w i a- 
d o m o ś ć o a b d y k a e j i k r ó l a  P i o t r a  na 
rzecz małoletniego syna Jerzego.

Sejm bukowiński.
Czerniowce 7 listopada. Zapowiedziane na 

wezoraj posiedzenie Sejmu także nie muglo się 
odbyć wskntek me zjawienia się większości, Po­
laków i Rumnnów. Następne posiedzenie nazna­
czone je s t na poniedziałek. Rokowania między 
stronnictwnmi pozostały be s skntko 

O list pasterski.
Paryż 7 listopada. Dzienniki omawiają w spo­

sób nieprzychvlny list pasterski ks. arcybiskupa 
wRonen, Fuzeta, który p o l e c a  d u c h o w i e ń ­
s t w a  w s t r z y m a ć  s i ę  o d  w s z e l k i e j  p o ­
l i t y k i ,  ponieważ może to tylko zaszkodzić sa- 
memn duchowieństwo.

„Librę Parole* pisze, że arcybisknp zapom­
niał powiedzieć, gdzie leży granica, w której 
polityka się zaczyna. Również należy ubolewać — 
zdaniem pisma — że areybisknD me zganił wmię- 
szania się polityki do spraw religijnych.

Petycja wydalonych Rosjan.
Frankfurt 7 li^ o p id a  „Frankf. Ztg* donosi 

z Darmsztadn, że deputasja wydalonych obywa­
teli rosyjskich prosiła o posłnehanie u cara ce­
lem wręczenia pisma, oświetlającego obecną po­
litykę Rosji we Finlandji i skierowaną przeciw 
ministrowi spraw wewnętrznych Plewemu. C a r  
n i e  n d z i e i i ł  a n d j  u n c j i ,  ale — jak  tw ier­
dzą — p i s m o  p r z y j ą ł .

O rekrutów węgierskich
Prtszburg 7 listopada. M nister honwendów 

Nyiry wy stosował pismo do wiceżupana z zawia­
domieniem, iż o b e c n i e j e s t  n a d z i e j a  u- 
c h  w a l e n i a  k o n t y n g e n t u  r e k r n t ó w ,  
wskntek czego powinny mnnicypia poczynić 
przygotowania, celem dokonania poboru wojsko­
wego między 23 b m. a 23 grudnia.

O reformy w Macerionji.
Konstantynopol 7 listopada. Jak  tn opowia­

dają, Anstrja i Rosja są zdecydowane, w r a z i e  
n i e p r z y j ę c i a  p r z e z  s u ł t a n a  ż ą d a ń  n o ­
t y  k o n t r o l n e j ,  u r z ą d z i ć  d e m o n s t r a c j ę  
f l o t  oba tych mocarstw n a  w o d a c h  t u r e ­
c k i c h .  Pogłoskę tę  ma potwierdzać także obe­
cność eskadry rosyjskiej w Tryjeścle.

Proces o~ podburzanie.
Lwów 6 list. Tel. pr. D. 13 bm. odbędzie się 

tntaj przed trybunałem  tędziów przysięgłych roz­
prawa przeciw redaktorowi P etry ,k iem n o pod­
burzanie przeciw narodowości polskiej. Rozpra­
wie] przewodniczyć będzie wiceprezydent sądu 
krajowego Przyłnskl.

Reformy w Turcji.
Konstantynopol 6 listopada. Odpowiedź Por­

ty, jak ą  doręczono ambasadorom austro-węgier­
skiemu i rosyjskiemu, stw ierdza przyjęcie me- 
morjału, oraz zawiadamia, że r e f o r m y  w c z ę ­
ś c i  z o s t a ł y  p r z e p r o w a d z o n e .  Zupełne 
przeprowadzenie nie mogło nastąpić z powoda 
agitacji i ruchu, wywołanego przez kom itety 
P o rta  nie odpowiada na poszczególne pnnkty 
żądań noty, zwłaszca n a j w a ż n i e j s z e  p u n ­
k t y  o m i j a  m i l c z e n i e m ,  przyrzekając jedy­
nie wypełnić dwa punkty, które zawierąją żą­
danie uwolnienia od podatków i uwolnienia ba­
talionów _ilave*.

Odpowiedź tę  uważają w kołaeh dyplomaty­
cznych zt zupełnie niewystarezająeą. Ambasa­
dorowie anstro-węgierskl i rosyjski zakomuniko­
wali ją  swoim rządom i oezeknją odnośnych in -  
strnkeyj.

Zwycięstwa Tamany.
Nowy Jork 6 listopada. Przy wyborach bur­

m istrza (Mayora) i Rady miejskiej, zwyciężyła, 
ogromną większością partja  Tamany (klnb de­
mokratyczny). Mayorem został wybrany Mac- 
Clellau. W poprzedniej kadencji urząd ten spra­
wował Low, żyd.

Ceny targowe z dnia 6 listopada.
Ceny za 100 kilogramów :

Pszenica krajowa od 17-50 do 18 50 kor., pszecc* 
węgierska od 17-— do 17-70, żyto krajowe 13-80 do 
14 70, żyto węgierskie od 15 — do 15 30. jęczmień 
od 11-80 do 12 40, owies z opłatę akcyzową o& 
13 20 do 13-70, groch od 18-— do 23— . tata-kt* 
od 14 — do 15-— , proso od 11 50 do 13 —, fa­
sola od 20-— do 26- — , jagły od 18-— do 22 —, 
sfano od 7 20 do 7-60. słoma od 4 60 do 5- —  
koniczyna od 8-— do 8"40, ziemniaki za hektolitr 
3 60 do 4-80, jaja za kopę od 3-— do 4-—, masło 
za kilogram od l -80 do 2-20, masło za garniec odi 
6 30 do 7-50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od. 
— do 176-— , Okowita na 75° od —• — do 136—  
Knkurudza za 100 klgr. od 12 70 do 13-10 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od 140  do 3-.60. Wyko. 
za 100 klgr. od — — do — ■— . Koniczyna nasienna 
czerwono za 100 klgr. od — —  do — • — . Koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — dc* 
— . —. Tymotka za 100 klgr od — ■— do — —  
Rzepak zimowy za 100 klgr. od — •— do — ■ —

K ursy  walut.
R ut '6 papierowe
M arki niemieckie
F ranki papierowe
20-to frankówki w złocie
4Vj% Listy zast. Banku hip.
4 ° /o n n n n
4 ° /o  Listy zast. T . kr. z. nieok.
■ ’/o  n n n n n 41-let.
4%  ,  ,1 ,1 ,  „ 56-let.
Losy m iasta K rrkow a . . . 
4 a/io %  wspólna ren ta  papier. 
42/io°/o ii ren ta  srebrna
4%  ren ta  koron, austrjacka 
4%  ren ta  austrjacka w złocie

płacą M ą j ą

253

i

254
1

117 — 117 40
95 — . 95 60
19 02 19 12

101 — 102 —

98 — 99 —

98 25 ____ j —

98 50 — i — ■

98 25 99 25
78 — 82 1 —

100 25 100 ! 75
100 10 100 60
100 20 100*. 70
120 60 119 1 25

K u n y  t e l e p r a U e z n e ,
Wiedeń 6 go listopada. — (Giełda pop.). Godzina .«■— 

Marki 117-87 R enta majowa 100*46, W ę r renta korono­
wa 98 -,5, Akcje austr. zakładu kredyt. 676 26, Akcje 
738 50 Akcje Anglobanku 278 —, Akcje Uniobanku 63 i—  
Akcje L&nderbanku 426-60, Akcje kolei państ. 6 7 0 — i.u. 
bardy 90— , Akcje fabryki broni 8 6 1 —, Akcje ty ton iu* . 
362 — , Akcje Alpiny 388-— Losy tureckie 143-75, Rabla 
263 25.

Uukier (spokoj.) 19 36 spirytus ('słabszy; 42 60, na­
fta  niezmieniona.

Berlle 6-go listopada. — (Giełda wiecz.). A t s ;rya 
Akcje kredytowe 211-76, Towarzystwo dyskontowe 18H-26.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która tet nie bierze za nią odpowiedzialności.

D r  M ichał Łopacliisk l
b. sekundaryusz szpitaia św. Łazarza

L E K A R Z  C H O R Ó B  W E W N Ę T R Z N Y C H
ord. od godz. 3—4 po południu 2865 

u l i c a  ś w . M a r k a  Ł . 5  (róg ulicy Reformackiej.)*

2875Dr Cercha
powrócił. — Sławkowska 4.

Pokoik
elegancko umeblowany na parterze z wchodem 
do przedpokoju, z całem utrzymaniem jes t do 
wynajęcia dla Pań od 1 listopada. — K arm eli­

cka L. 55. " 2879

Polka,
wykształcona i inteligentna, w ładająca doskona­
le jęuykiem francuskim, mogąca udzielać tanże 
początków języka angielskiego, pragnęłaby udzie­
lać lekcji tylko za pomieszkanie i wikt.

Bliższa wiadomość na knrsach im. d ra  Adrja- 
na Baranieckiego ul. Karmelicka 1. 36 I I  piętro

Jedwabie balowe 60 cł.
do złr 11-86 za m etr ja k 3też zawsze nowoś"i w czarnych białych i kolorowych „Jedwabiach|Heuueberga 

od 60 ct, do 11 złr. 36 ct. zami tr  gładkie w paski w kraik i, wzorowane adamaszkowe itd. 
Adamaszkowe mater. od 85 ct. do zł. 11-80
B atyst J*>dw na suknie od zł. 9-90 „ „ 43 25
Fnlardy drukowane od 60 ct. do zł. 3-70

Jedwabie balowe 
ślubne 
ua bluzki

od 60 ct. do zł. 11 '3 r 

60 " ” ” w60 „  n  TT 1 1

159
Ża m etr z opłatą cła i porta do domu. W zory odwrotnie. Porto do Szwajca?-ji podwójne.

Cm. H E M E B E R C I ,  Seiden-Fabrikant, Zuricli.
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Najlepsze JASEŁKA
ko. Orzechowsklero, opracowane na se- 
ryo, z opuszczeniem naiwności i nie­
stosowności, są do nabycia we wszy­
stk ich  księgarniach krakowskich oraz 
u  Seyfartha i Czajkowskiego tudzież u 
Zborowicza we Lwowie. 2877 3 3

Pałac
■o 14-tu pokojach; W illa  o 5-ciu poko­
jach, 2 stajnie, stodoła, spichlerz, młyn 
■wodny, stary  browar, z parkiem kilku- 
nastomorgowym i z gruntem  około 100 
morgów lub bez tego, nadto osobny 
folw ark 75-morgow\ razem lub czę 
śeiowo każdeg) czasu d o  s p r a e d a -  
n i t t ,  lul wydzierżawleuia pod bardzo 
korzystnym i warunkami. Okolica bar­
dzo zdrowa, lesista, położona o 2 mile 
od K rakow a: kościół i stacya kolei 

w miejscu.
W iadomość u a d  w . D r a  S t e f a n a  
K i r c h m a y e r a  w Krakowie, ulica 

P ijarska Nr. L 2902 1 3

Wyrób ręKawiczcK
oraz

Pralnia ręKawiczcK
ZAKŁAD MODNIARSKI

„W A 5 fD A “
21 30 2332

F a r b  i a r n i a  p i ó r
i fryzowanie tychże.

^od ńnną

A. M irkiew icz
Kraków, ul. Szewska 2,

poleca wszelkie wyroby, wcho­
dzące w powyższy zakres.

A n t o n i  & il s  Ir  i
dom handlowy w K akowle

ipolece wyborne, św ieże, z i e l o n e  
K  A  W  Y  a m ianowicie:

K A M P1N A S za Kg. ‘/2 K. 1’08
PERŁO W A  b. ładna „ „ „ „ 1‘20 
GUATEMALA n n n n 1-40

1-64Ml KA arabska . . . „ „ „ „
etc. etc.

W  tystkie te gatunki palone o V5 ezęść 
'roższe. — Zamówienia z pmwihcyf 
skuteczni a Się odwrotnie. 2811 7 15

R e a ln o ś ć
kładająca się z 27 morgów ziemi w 

"ednym kawałku (rędzina grunt nie­
przepuszczalny) w tern 4 morgi lasu 

zpilkowego 30—70 letniego, 2 morgi 
iściastego. wraz z budynkiem mieszkal- 
ym, sto lo łą  itd., w uroczej, zdrowej 
kolicy pod Lanckoroną, 3 kwadranse 
ogi od stacyi kolejowej w Kalwaryi, 

est za przystępną cenę z wolnej ręki 
’o sprzedania. Grunt na miejscu wskaże 

objaśnień udzieli Alojzya D y b o w a  
rzy drodze jadąe z K alw aryi d> Ska- 
inek. Pisemnych informacyj udzieli: 
d a m  C h o r ą ż y  w Nowym Sączu ul.

św Kunegnndy. 2852 4 5

c a

o

co
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r z y ju i u j e  się do

PLISO W ANIA
szelkie sukn ie : równe i kloszowe, 
‘nm ary, matinki, sukienki dziecinne, 
ilbany Ltd., również nabywać można 
O B I Ł Y  N A  . 1 K N 1 E  według 
iary po przystępnych cenach. Zamó­
w ienia wysyła się odwrotną pocztą.

W ELINA ZABAW SKA
85 ul. Sienna 14 I p. front. 2 5

20.000 koron
isznknję p o ż y c z k i  po 5°/o na pier- 
sze miejsee na własność ziemską w 
’u spłacenia Banku hipot. Zgłoszenia 
)d lit. „W . W ." do Administr „Głosu 

„Narodu". 2903 2 3 _

Poszukuje się ozlowieka
dobrze obs najomionego z chowem 
bydła i prowadzeniem mleczarni.
Nieuwzględnione podania zostaną 
bez odpowiedzi. —  Zarząd Dóbr 

Okocim. 2890 a a
Ulubione Pachnidło  

eleganckiego świata.

T!,c .3 ° p u t

rU

Do aabycia w większych skła­
dach perfumeryj. 898

Miesięcznie 350 Kor.
i więcej na pewno osięgnąć mogą o- 
soby nezciwe i pracuwite, przyjmując 

pewne zastępstwo handlowe. 
W arunki nadzwyczaj dogodne i korzy­
stne, Z ast^o tw o  nadaje się także jako 

zajęeie poboczne.
Zgłoszenia prt.oimy adresować do Adm.

„Głosu Narodu". 2689 4 15

0
0
0
0
0
0
0

ADAM ARMATYS i SP-
w K rakow ie , u l. B ra cka  Z .  5 , 

s k ła d  fu te r  m ęsk ich  i  damskich
.miastowych jakoteż podróżnych. 2336 8 O 

W Y R Ó B  R Ę K A W K Ó W , K O Ł N IE R Z Y
i wszelkich galanteryj futrzanych.

7amówienla na prowincyę wykonuję odwrotnie i po najniższych 
cenaeh. — Przyjmuje się Futra do przechowania przez lato.

#
#
#
0
0
0
0

l e ś n i c z e g o
poszukuje się od 1 stycznia 1904 do 
większego rew irn w Tatrach. Kandy­
dat nie może liczyć więcej ja k  40 lat, 
musi być zupełnie zdrów i zdolny do 
słnżby w- górach. Roczna płaca 1100 
Kor., 2%  pniowe, mieszkanie, opał, 
8 morgi pola, pastwisko dla 6 sztuk 
bydła. Posada na razie nadaną zosta­
nie prowizorycznie na 1 rok, po upły­
wie którego nastąpi itaoilizacya i ure 
gulowanie płacy Podania własnorę­
czne z odpisami świadectw należy nad­
syłać pod adresem: U K abłak inspe- 
ktor las,. w w Nowym Targu. 2840 6 7

Miód pszczelny
prawdziwy podolski (patoka) kuracyj­
ny, deserowy, wysyła po 5 kg. w bla- 
szankach do każdej poczty opłatnie za 

zaliczką 5 koron 50 bal.

Zarząd dóbrwSiemikowcach
poczta Slemlkowce 2.882 3 5

O S O B A
młoda, miła, poszukuje natychm iasto­
wego zajęcia w wyższym domu za od- 
powiedniem wynagrodzeniem. Zna się 
na kuchni, szyciu, gospodarstwie. Ł a­
skawe zgłoszenia z podaniem warunkó w, 
najdalej do 15 bm. przyjmuje Admin. 
„Głosu N.“ dla „N. N. 2.". 2898 2 2

B U L I O N  1
odznaczony licznymi medalami, z dro­
biu i zwierzyny, bardzo pożywny, po 
5 złr., 6 złr. 7-50 złr. i 10 złr. kilo.

PASZTET STRASBURGSKI
z gęsich wątróbek, fantow a paszka 

1-50 z«\, z truflami 2 złr.
NOWOŚĆ: NOWOŚĆ!

PRZY SM AK  Ł A P S Z Y Ń S K I
gatunek TIroler Brott zakąska po wó­
dce bardzo smaczna p ikantna paczka 
90 centów. — K oce w e ł n i a n e  na
konie 6 metrów obwodu, 6 złr. sz.uka.

Dwór Łapszyn poczta Brzeżany.

Rutynowana nauczyciela
m n y k i

nezennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry r  a  f o r t e p i a n i e  
po przystępie! cenie a siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w i.dm inistraeyi „Głosu 

Narodu" 8192 9 0

[NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własi.ą fabrykę trumien.
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

G ł ó w n y  k ł a d  r l .  ś i / .  T o m a s z a  L . 4  (taż  przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L>. 6 .

I Zakład nrządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspan ilszych 
ze . nanr ścisłą punktualnością, nchyując pozostałej rodzinie wszelkich 

| trudów. — Zakład pudejmnje się przewozu i sprowadzania zwłok 
te  wflzjstkich krajów Europy. 2615

Ceny możliwie n t  niższe na ządame opłata ratam i miesięcznie.
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Ja k o  prawdziwe

dobrodziejstwo
dla każde] rodziny uka­
zuje alg użytek — -

K athre inera  =d 
KneippowsKiej 

K aw y s łodow ej.<
Żadna roztropna gozpodynl nie 
powinna dłużej zwlekać z zapro- 
wadzenlem tego zm acznego I 
zdrowego n a p o j u .  p = = =

P olecenia godny dodatek do 
kawy zw yczajnej; najlepszy I naj- 
ulubleńszy napój zastępujący zu­
pełnie kawy ziarnistej •

Kathrelncra Knelppowsk* kawa 
słodowa Jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietach z marką 
ochronną.Kneippa* I z nazwiskiem

Kathreiner.
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Lekcye jęz. angielskiego
rozioczęła po powroeie z Anglii S i s e  
Y i c k e r y .  Kraków, Podwale L. 13. 

 280ł 5 6

PRYWATNE OBIADY
smacznie i zdrowo przyrządzone, dostać 
można po przystępnych cenach przy u l . 
Sławkowskiej L. 6, I I  p., drzwi 2, M. S. 
____________ 2754 8 10____________

Byk nauczycielka
w Królestwie, udziela l e k c y i  języka 
r o s y j s k i e g o .  Wiadomość a gospo­
darza Zakłada ks. Lubomirskiego ul. 
Rakowicka 25 Kraków. 2889 3 3

Pierwsza polska preonwnia zabawek 
klockowych pod kiernnkiem Zygmunta 
J a n i k o w s k i e g o  w Krakowie ul. 
G arłarskaL . ?, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la­
lek, również pracownia przyimuje wszel­
kie r o b o t y  w zakres artystyeznego 
L e k a r s t w a  wchodzące 2542 17 C

W ie lk a  w e ra n d a
c> 16 dwuskrzydłowych oknach i 3 bi­
lardy z przyborami, zaraz do sprze da­
nia. — Wiadomość: ulica Szewska 27, 

I I  piętro. 2892 2 5

N ie m a  k la w ia tu r a
l 1/ okt. za 10 kot., Szkoła Nowako- 
8k!egc za 6 koron, oraz f j r t e p i a n  
Schw cghofera mało nżywany tauio do 
sprzedania. Z, Raba, św. Jana  13 z894

BUCHALTER-KA SYER
i podwójną buehalteryą, z kilkunasto­
letnią praktyką w cukrowniach, rolni­
ctwie i zakładach przemysłowych, po­
szukuje posady. Na żądanie może zło­
żyć kaucyę. Łsskawe zgłoszenia pod: 
„W. G.“ do A dm inioracyi „Głosu Na- 

r >du" Kraków. ;J893 2 O
_ O S O  B A  młoda, inteligentna, uzdol­

niona, poszukuje miejsca zaraz do za­
rządu domowego, wyrę-.zenia Pani lnb 
nadzoru starszych dzieci. Łaskawe zg ło­
szenia przyjmuje z grzeczności pani 
Obraszaj ul. Zyblikiewicza 8, I  piętro, 
w Krakowie. 2896 2 3

je s t p o t r z e b n y  do prowadzenia ku­
chni. Wiadomość w handlu W. Leśnio- 
wski, ul. Karmelicka. 2895 2 3

Dyetaryusz
Kawaler, pełąn sił i energii, z kilkn- 
Ietńią praktyką przy c. k. Urzędzie po­
datkowym, z dobrem pismem, ob',naj- 
miony z wszystkiemi agendami Urzę­
du, z powodu zmiany stosunków fami­
lijnych, poszukuje stałego zajęcia przy 
urzędzie podatkowym jako dyetaryusz, 
stały  zastępca egzekutora podat. lub 
politycznego. Swiadeetwo urzędowe na 
żą lanie  wysyłam. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmnje Adm. „G łisn N .“. Se70 4 0

Z powodu zmiany stosunków fami 
lijnych mam do sprzedania całe

G O S P O D A R S T W O
obejmujące 45 mórg dobrej ziemi w 
pięknej .zdrowej okolicy. Audrzej Lasko 
Siedliska p. Bobowa. 2884 8 3

„Kopolo - (

O s o b y  s z c z u p łe
I wątłe, oraz dzieci po kró tk loa  

użyciu
marka \

_  ochronna/
dostają znakomicie pełną postać 

Damy bluet znakomicie wypełniony.
W  puszkach 5 kilowych 

po^kor. 1-80 3-60 6
na 6 14 30 dni

Skutek pew ry. Do nabycia we wszy­
stkich lepszych aptekach. W Krakowlo 
w drogueryl Zopotha I Sp. We Lwo­
wie apteka Piotra Mlkolascha I Z.

Tuckera. 1883 19 25 
En gros Fr. Vitek & Comp., Praga.

Poszukuję domu
do wynajęcia ewentualnie knpna z ob- 
szernemi nbikacyami, z bramą wjazdo­
wą i placem przylegającym dc tegoż 
na skład, w Krakowie lab na przed- 
mieśeiu. — Zgłoszenia Półwsie L. 20. 

2427 9 12

Słynne brzytwy 
A rb e n . -a  «

i tejże firmy noiykl do aagalotkiw

pol«C« X V . H C M S lE l
handel żelaza, K r i  c ó w .  2619

W olęiklem połoźonlu materyalaem

Uczeń V klasy gimn.
nie mający żadnych funduszów do dal­
szego kształcenia, p o s m a k u j e  l e k ­
c y !  lnb prosi u jakiekolw iek wsparaio 
ze strony Szanownych rodziców swoich 
p. p. Kolegów na ręce Administracyi 
„Głosu Narodn" dla „ I i .  W .  biedny 

uczeń" 2662 9  O



G Ł O S  N A R O D U " . „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „ G Ł O S  N A R O D U " Nr 305

Jan Kanty Krzyżanowski
Doktor filozofii, Dyrektor rafiseryl 

nafty w Libuszy,
przeżywszy la t 49, po krótkiej ch >- 
robie, zm arł we czw artek dnia 5-go 

listopada 1903 r  
W ciężkim żalu pozostała żona a 
rodziną zaprasza Krewnych, Frzy- 
jaeió ł i Znajomych na pogrzeb, k tó­
ry  odbędzie się w sobotę dnia 7 bm. 
o godzinie 3 ciej po południn z domu 
pod L. 112 przy nlicy Pocztowej 
w  Dębnikach, wprost na  cmentarz 

krakowski.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawione zostanie w poniedz ałek 
dn ia  9-go b. m. o godzinie 9 rano 
w  kościele św. Anny przed ołtarzem 

św. Jana  K anteeo 2961

N a j m n i e j s z a

książeczką do oaboźefistwa
pod ty tu łem :

Książeczka miniaturowa
nłożona

przez O. S. B ., Toto, Je». 
wyszła świeżo w newen, peprawaew 

wydaain
nakładem Księgami katolickiej

Dra Wlad. Miłkowskiego
Irałów, ni. św. Jana 6, (Hotel Saski), 

Prześliczne wydanie, z sbrazk lsn  
Matki Bankiet OstrnbraanklnJ, wzerewy 
•k ład , wykwintne nprawy.

Ceny: 160  kor., 21/, k., 3 k., 4 k., 
S 1/* k., 7 1/, k. i l l 1/, k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy 2618
T a iże da nabyola N ajtańszy i najnowszy
P r z e w o d n i k  po K r a k o w i e

Cena 2 0  hal.

N O T R E  D A M Ę
d e  L o u r d e s

w Porąbce utzewtklej koło 
Brzeska, p. loco,

KOMITET BUDOWY
GROTY  

składa jak  najserdeczniejsze dzięki 
Czcigodnym P. T. Ofiarodawcom 
za datki i błaga wszystkich Czci­
cieli M. Boskiej o wspomożenie 
nas w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej­
szych ofiar pod powyższych adre­

sem. 2627 27 0
K O M I T E T .

Ł. 48623/03
II.

Obwieszczenie.
Magistrat m. Krakowa potrze­

buje począwszy od l-o  stycznia 
1904 r. na pomieszczenie biur 
M agistratu l o k a l u ,  w pobliżu 
głównego gmachu M agistratu po­
łożonego a składającego się z o- 
koło 16 ubikacyj suchych i ja ­
snych a  tak  obszernych, ażeby 
w  nich umieścić można persona! 
urzędniczy złożony z przeszło 40 
osób. — Oferty uprasza się skła­
dać na ręce P rezj djum M agistratu 
m iasta Krakowa do dnia 20 listo­
pada b. r.

:>966 1 3 J . F r ied le in .

Młody mężczyzna
A w aler, przystojny, wykształcony, na 
jew nem  stanowisku, z powodu braku 
inciouiośei, pragnie zapoznać się z pan­
ie inb młodą wdową, w celu m atry­

monialnym. 
j  \ poważnie traktow ana. Fotografia 

a. Zgłoszenia przyjmuje do 1 
g br. pod adr. r A. B .u za oks-
r  kw ita iuseratowego, poste iest.

Kraków L  2960 1 1

waia stel M M
RYI DINERU#NEJ

p n  i ze Lwowa, przy ul. Floryaś- 
aklsj 33 I I  p., w Krakowie. P rzy j­
muje v, zelkie roboty w zakres krawie 

,-czyzny wchodzące oraz udziela lekcyj 
kroju wedluli najnowszego systemu. — 

Ceny umiarkowane. 2610 01

P

Polski Kalendarz prawniczy
na rok  1904,

układa 8TLWES TBA ZIEBBlhBKlEGO, f  rm .1 dnży książkowy 
17X 32 ctm., druku 20 arkuszy. 2899 1 4

T reść: 1. Kalendarynm 2. Wykaz wszystkich Władz państw. I auton , adwo­
katów I notarynszy w ca łtm  państwie austr.-węg. U staw a i przepisy skarbowe 
Przepisy poeztowe. Tabele amiter, i procentów. Tabele do obliczania należytości 
od wpisów i przen iesień własności. Terminarz dla wszystkich Urzędników państw 
bankowych, prywatnych, adwokatów, notarynszy i t . p. Tabele do prowadzenia 

ra  hunków i t. p. — Cena w oprawie płóeiennej 2 kor.
r u i  m i D I T J T  u  zamiany hektarów, arów i metrów ua morgi i sążnie

i odwrotnie, do nżytkn wszystkich właścicieli gruntowych, 
adwokatów, notarynszy, urzędów gminnych, kas pożyczkowych inżynierów.

geometrów i t. p. — Cena w oprawie płóciennej 60 hal.
Do nabycia: W  adm inistracjach K alendarza prawniczego w Tnchowie, we 
Lwowie nl. Soki ła  4, w Krakowie nl. Szlak 38 i we wszystkich znaczniejszych 

księgarniach za nadesłaniem poprzód należytości Inb za zaliczką

W y j ą t k o w a  s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a

HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ
w 6 tomach — Dra, P io tra  Chm ielowskiego.

Znakomity ten podręcznik lite ra tary , polec ny przez c. k. Radę szkolną 
do zaknpna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego 
życia naszego narodn aż po dzień dzis:ejszy, ozdobiony portretam i zna­
komitych pisarzy, podobiznami loh pisma i niektórych pierwszych wydań 
dzieł. L ite ra tu ra  tan zn a n a  została przez całą krytykę za dzieło plerw- 
szorzęda-j w artości. To też nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu.

Hlstorya literatury polskiej w 6 tomach < cena ks ęg irsk a  wynosi bez 
oprawy 16złr., w oprawie 17 złr.) W e t In w iększ,go rozpowszechnienia, 
obeeme z tcznls zniżyliśmy cenę, a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
6 złr, 50 Ct., w oprawie 7 złr. 50 ct. — Z apts nie wielki, kto w ęc 
pragnie skurzystać ze sposobności na kupienie tej cennej rzeczy, zechce 
pospieszyć z zamówieniem do: Wydawnictwa „Wędrowca" Lwów, plac 
Maryackl L  4. 2817 2 0

B a r d z o  ł a d n y  d o t n e K
nowy, dachówką kryty, sztachetami żelaznemi otoczony —-  
rodzaj willi —  0 6  ubikacyaeh, werandzie — z ogrodem 
owocowym, pawilonem i kręgielnią, s p r z e d a m  za bardzo 
niską cenę. Gotówka wymagana 1500 złr. —  Sprzedaję 
z powodn wyjazdu. —  S . Z i e m b i i i s k i ,  T u c h ó w .

2857

H Nie należy jechać wprzód do Ameryki
zanim się m e otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy  I 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zam iar wyemigrować do I 
Ameryki i są już w  posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłuszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko przez Hamburg !
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod w zględem ! 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną słaWę. Ci pasażerowie, którzy jadą  do Ham burga 
m ają tę  korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzem y ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z  G a l i c y  i  d o  H a m b u r g a  n i e  t r w a  
d łu ż e j  j a k  2 4  g o d z i n ,  jeżeli się ją  podjęło według 
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct.

F lo ta  Towarzystw a naszego liczy 130 ogromnych okrętów.
B ó w n i e ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a n a d y  j e s t |  

b a r d z o  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po­

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

F a l e k  & Co, H a m b u r g
B r a n d a e n d e  2 3  a .

O O O O G O O O G G fO C G O O O O O O G O G C

§ WA Ż N E  -
dla Czytelników „Głosu Narodu"

now a serja  pow ieści:
Józefa Rogosza »W piekle Galicyjekieinc . . .  1
Emil Ricłl8b0lirg »Dramaty w Życiu< ............................... 5
Werner >W pogoni za szczęściemc . . . .  2
Bjornson-Bjernstjern >Na Bożej Drodze< . 1
Emil Richebourg >Na Golgotę* . . . .  1

10 t e n t ó w  z a  3 z ł r .  50 o e n t i w .
A D M I N I S T R A C J A  

Bibijoteki wyborowych ronansów i powieóei
O  Kraków, ulica Mikołajska L. 7.
C C G C C C C C C C C O C C C C C C C C G C e fc

KOCE
Bośniackie

czysto w e ł n i a n e  miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trwałe od najtańszych cen

poleca firma 2847 1 0

Br. Nieć i S-ka
Kraków, Rynek L. 25

lici).

Specyalista fachowiec
przyjmuje pod gwaranc.yą pakowa­
nie porcelany i szkła, wyjeżdżając 
na pr< w incyę; nadto kitowanie rzeczy 
wartościowych. „Michałowicz 699“ po­
ste restan te  Lwów. 2949 1 3

Inb do nanki, do pralni paryzkiej, ul.
Poselska L. 20 2968 1 6

Piękna Willa
z wielkim ogrodem warzywnym 
i owocowym wraz z gruntam i, 
10 m inut od K rakowa położona, 
jest zaraz do wydzierżawienia. 

Zgłoszenia upraszam nadesłać pod 
lit. „W ." poste restan te  Kraków. 

2967 1 3

Dr. UHMY

w płynie.

Potrzebny jest od 1 stycznia 1904

EKONOM
na s t ó ł ,  k tóry ma k ilku letn ią  pra­
ktykę. Kandydaci z ukończoną niższą 
szkołą rolniezą m ają pit rwszeństwo. 
W ymagana grnntow na znajomość swe­
go zawodn, w ielka pilność i traktow a­

nie przyjętego obowiązku na seryo. 
Zgłoszenia do Zarządn dóbr Bogonio- 
wiee p- Ciężkowice, z nadesłaniem od­
pisu świadectw. Podania nie uwzglę 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 2963

F U T R O  M Ę S K I E
czarne (skanki) w dobrym stanie, do 
sprzedania. W iadomość: nl. Seba- 
styana L. 32 parter. 2878 3 3

„KAWA ZDROWIA"
wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin­
nych, zastępaje w zapełanśol zw ykł; 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa­
brykaty niemieckie, ba nla jeat iad n ; 
łaatleazk; jak np. Knelpawska. K ilogran 
kosztuje tylko 70 et. — W szędzie do 

nabycia. 2613 1 0

Waśniewski, Łuczko i Sp.
Fabryka „Kawy Zdrowia" w Podgdrzn.

PODZIĘKOWANIE.
Przeję ty  wdzięcznością czuję 

się w obowiązku wyrazić W Panu 
Drowi Arturowi Zopothowi, leka­
rzowi miejskiemu moje serdeczne 
podziękowanie za troskliwą, sku­
teczną i pełną pośw ięcenia pomoc 
lekarską podczas słabości poło­
gowej mojej żony

Kasper Drewnowski z rodziną.
2953 Ujazdów.

Wina połuduiowe
pierwszorzędnej jakości, sprowadzane 
wprost sprzedaje po najniższych cenacit 

na szklanki 2969 1 1

Franciszek Gwozdzicwici
R E S T A U R A T O R ,  

Kraków, nl. Floryańaka 31.

5 sztuk krów
mł idyeh wysoko cielnych i młocar- 
nle czterokonne z kieratem-
ma do sprzedania Zarząd Dóbr Bibie. 
____________ 2951 1 3_____________

D o  w y n a j ę c i a
zaraz przy nl. Sobieskiego L. 7. 4 po­
koje. przedpokój, nyża, kuchnia, łazien­
ka, spiżarnia, pokoik dla służby, n a  
parterze. I  I I  i I I I  p tr *^952 1 6-

Subjekt cukierniczy
specyalista przy cukrach deserowych i 

herbatnikach, znajdzie nm eszczenie

w fabryce czekolady Tretera
we Lwowie. 1964 1 3

Folwark 70-morpwy
z zasiewami ozimemi zaraz Inb z wio­
sną do wydzierżawienia. W iadom ość: 
Berdechów Dwór, p. Stróże. 2955 1 £

W nadzwyczaj przy krem 
położeniu

pozostający rodak, który dłnższy czad 
pozostawał za granicą a obeenie selen 
knracyi powrócił do kraju, z powodn 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolw iek wsparcie, bę­
dąc bowiem jeszcze chorym na najnie­
zbędniejsze potrzeby zapracować n ie  

je s t w stanie. 2876 18 O 
Łaskawe datki przyjmuje A dm inistr 

„Głosu Narodn" dla Kodaka.

M I O D Y .
Miód patoka knracyjny Inb deserowy 
w 5 kg. pnszkach po 6 kor. 40 bał., 
miód da picia w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kr. 60 hal. wysyła opłatnie Ks. 
Włodzimierz Mlkltka probosz w Kup 
czyńcach p. Denysów. 2869 3 10

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod „K. 107“ Annoncrn- 
Bnrean der „Union" S tu tt­
gart Danneckerstr. 1126 53 62

D o b r ą

ŚM IETANKĘ i
kto może dostarczać do cukierni ma­
jącej się otworzyć. Zgłoszenia K raków  
ulica F lorjańska L. 24. 2886 2 3-

MLEKO

y y  Va> Va> wd' Vav

A  W
Rządowo m  uprawniona ^

Fabryka wód mineialujcb sztDczuych i specjalnycl lecznicach £
pod firm ą: 2612

K. R ŻĄCA i CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  n i .  ś w .  G e r t r u d y  L .  4 ,

’ wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystw a Lekarskiego 
> K rak., poleaone przez toż Towarzystwo

W O D Y  M D t E R A M E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, B leih iehlersklaJ,, 
"s itarskiej, Vkky, M aryenbadzklaj, H snb trg , Klsslnges, tudzież specyalne 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodow ą, ielazistą, kwaśną oraz wady 
leczalsza a e m a ls s  z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż, 

cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
w " W  w w  w w  W W W W  w w w w  w w w  w w  w w  v

SIEIŁCHEN-PARFUM SU PRA V !0 l
DELETTREZ,V0N
Do nabycia w większych składach perfumeryj. 899 j

ęicifika i i\y  dawczyni -. Józefa Rogoszowa, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich

Beaupre. 
w Bielsku. *■

W di’ukarni W . Korneckiego w Krakowie.


